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I.
Rzeczy tyczące się naukowości 

i  wychowania.

Poświęcenie kościoła.

J uk w dawnych czasach poświęcano świątynie 
Panu. Salomon bowiem z ogromnym przepychem 
przez cały tydzień poświęca kościół Jerozolimski, 
albowiem po modlitwach wzniosłych i pięknych, któ­
re przed ołtarzem Pańskim, przed oczyma zgroma­
dzenia Izraelskiego, na kolanach, wyciągnąwszy ręce 
swe ku niebu, był odprawił, i po błogosławieństwie, 
które dał wszystkiemu ludowi Izraelskiemu, nabił o- 
fiar wołów 22,000, a owiec 120,000. (3 Król. 8 .6 —66.)

Skoro prześladowanie Chrześcijan zupełnie ustało, 
i religia chrześcijańska została religią państwa, za 
Konstantego W . w 4. wieku, natychmiast zaczęto ko- 
ściołyj nowe budować, albo z pogańskich świątyń 
przerabiać, i poświęcać je , i to z jak największą o- 
kazałością. Tak nam opisuje Rufin (1 ,11 .), że  Kon­
stanty W .  na poświęcenie kościoła Jerozolimskiego, 
który sam zbudował, wszystkich kapłanów z  całej 
ziemi zaprosił. O tej wspaniałości powiada także Eu­
zebiusz w historyi kościelnej (10, 11.). — Podobnie 
przy poświęceniu kościoła Antyocheńskiego było 90 
biskupów roku 344; i z równym przepychem był po­
święcony kościół Konstantynopolitański Ś. Zofii (So­
krates z Hist. trif. V ., 39.). — Gdy więc zaraz za 
Konstantego W . tak wspaniale poświęcano kościoły 
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Panu, wnosić łatwo można, iż już dawniej istniał 
zwyczaj święcenia kościołów, chociaż nie z tak ob- 
szernemi ceremoniami, i że ten zwyczaj sięga zape­
wne czasów Apostolskich.— Ale tak daleko się za­
puszczać nie widzę potrzeby, zwłaszcza, że cel na­
szego pisma nie po temu. i

Tu zaś, wyłożymy sobie ceremonie dziś istnieją­
ce przy poświęcaniu kościołów. Już tu i ówdzie ta­
kie wykłady znachodzimy, osobliwie w książce pod ( 
tytułem: „W ykład obrzędów kościelnych, history­
czny i duchowny; W arszawa 1839, str. 163 — 167.“ 
Mimo to bez wahania i w naszem piśmie go umie­
ścimy, gdyż takich wykładów nie wszyscy mają w rę­
ku , co się nader przyczyniają do skupienia ducha i 
szukania myśli w wszystkich obrządkach kościelnych, 
a  potem zastósujem go do celu pisma naszego.

W  wigilią tej uroczystości biskup pości, aby się ' 
przygotował na godne sprawowanie zamierzonego ob­
rzędu, bo przez płacz, post i pokutę wchodzim do chwa­
ły ; do wieczora będzie trwał p łacz, a do poranku 
Wesela, jak mówi Psalmista Pański (2 9 , 6.). — A 
W stosownej godzinie biskup zamyka w naczyniu re­
likwie co mają być w ołtarzu z autentykiem (ż e  te 
relikwie są prawdziwe), z  3 ziarnami kadzidła, i te 
Składa pod namiot, (albo do innego kościoła), gdzie 
światło płonie. Tam jutrznia się odprawia o tyćli 
Świętych, których relikwio złożono na noc całą. — 
Wiadomo, iż w pierwszych wiekach Chrześcijaństwa 
mszą św. odprawiano na grobach męczenników, co 
krwią swoją tę wiarę w  Chrystusa, którą Wyznawa­
li u sty , zapieczętowali; i dla tego też pierwsze ko­
ścioły budowano najczęściej na grobach męczenni­
ków, jak n. p. w Rzymie, 55tąd to pochodzi, że na-
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sze  ołtarze nie mogą się obyć bez relikwij, albowiem 
one są grobami Świętych Pańskich. Te trzy ziarna 
kadzidła znaczą woń, którą wydali w życiu przez 
■swe czyny owi Święci Chrystusowi, a to na większą 
chwałę Trójcy przenajświętszej.

Rano biskup z duchowieństwem udaje się na miej- 
see relikwij, a tam ubrany odmawia dla skupienia du­
cha 7 psalmów pokutnych, i idzie do drzwi kościoła 
z  proeessyą. W  kościele zaś dyakon jeden tylko 
zostaje, a drzwi kościoła zamknięte, albowiem drzwi 
świata były zamknięte Chrystusowi i jego posłanni- 
kom. Biskup wzywa Ducha św. o błogosławieństwo, 
klęka i odprawia litanię do Wszystkich ŚŚ. Po tych 
słowach: Od wszego złego i t d., błogosławi biskup 
wodę i sól, kropi nią lud, a potem ściany kościoła 3 
razy. Tu każdy widzi, że to podobieństwem jest 
dhrztu św., gdzie się również 3 razy polewa tego, 
który się ma odrodzić z wody i Ducha św., a ko­
ściół właśnie jest skarbnicą wszystkich Sakramentów, 
i  przez kościół przychodzi Chrzest św.

Pierwszy raz idzie biskup po prawej stronie, 4 
mówiąc: W  Imię Ojca i t. d., kropi raz najwyższą 
ścianę, drugi raz cmentarz; wraca na miejsce i od­
mawia modlitwę, aby Bóg przyjął ten kościół pod 
swą opiekę; uderza końcem pastorału we drzwi kościo­
ła, mówiąc: Otwórzcie Książęta bramy wasze, i pod­
noście się bramy wieczne, a wnijdzie Król chwały. 
Na to odpowiada dyakon w kościele: Któryż to jest 
Król chwały? a biskup na to: „Pan mocny i potężny, 
Pan potężny w boju.“ Cóż może być stosowniejsze­
go nadto? Te słowa są wyjęte z Psalmu 23, -8 i 9., 
ułożonego na uroczystość przeniesienia arki do świą­
tyni Pańskiej.

r
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Drugi raz idzie biskup takie po prawej stronie i 
kropi ściany od fundamentów, w ra ca  na miejsce i od­
mawia modlitwę o jedność i pokój tu się zgromadza­
jących. Uderza znowu drzwi pastorałem jak wyżej.

Trzeci raz idzie biskup po lewej stronie, i kropi 
środek ścian i cmentarz, wraca na miejsce i odmawia 
modlitwę, aby Bóg pobłogosławił to, co on błogosła­
wić będzie. Uderza pastorałem drzwi jak wyżej, lecz 
na zapytanie dyakona w kościele: któryż to jest Kroi 
chwały? Biskup i duchowieństwo odpowiada: Pan Za­
stępów, tenci jest Król chwały (Psalm 23, 10.), o- 
twórzcie! otwórzcie! otwórzcie! Pastorałem robi na 
progu krzyż, mówiąc: Oto znak krzyża, niechaj zni­
kną wszelkie potwory. A na te słowa drzwi się ko­
ścioła otwierają, bramy nieba na znak krzyża się otwie­
rają. Biskup wchodzi — lud zostaje.— Biskup mo- ^
wi: Pokój temu domowi; dyakon: przy wmjściu Two- 
jem ; duchowieństwo: Amen. _

Przyszedłszy na środek kościoła, wzywa łaski 
Ducha św. (Veni Creator), a skończywszy klęka i 
zaczyna litanią do Wszystkich SS.; a po słowach: 
Abyś wszystkim wiernym zmarłym i t. d., wstaje, 
żegna kościół i ołtarz mówiąc: ^

Abyś miejsce to przytomnością swoją na-1 «
J wiedzić raczył, I

Abyś na straż onego Aniołów przeznaczyć I jP «
raczył, ) g g

Abyś kościół i ołtarz ten, który się po-/-|e< 
święcą ku czci Twojej i imieniowi N. P°-J> 
błogosławić i poświęcić raczył, K

Potem duchowieństwo śpiewa hymn Zaclmryasza 
(Benedictus Łuk. 1, 68-79 .), a biskup na posadzce 
kościoła kreśli na popiele na krzyż posypanym g o- 
ski greckie i łacińskie końcem pastorału; a to na
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znak, że kościół przed Chrztem  św. (dorosłych) na­
uczał początków wiary. — Głoski zaś kreśli greckie 
i łacińskie, albowiem w pierwszych wiekach C hrze- 
ściaństwa te języki były najbardziej w kościele uży­
w ane; a i teraz językiem kościoła wschodniego jest 
grecki, a zachodniego, czyli Rzymskiego, je s t łaciński.

Teraz biskup przystępuje do ołtarza, święci wo­
dę, sól, popiół i wino, i miesza to prosząc Boga o 
błogosławieństwo, idzie do drzwi kościoła i pastora­
łem czyni znak krzyża św . i modlli się o pokój, po­
m yślność, trzeźw ość, skromność, miłosierdzie, i od­
dalenie w szystkich złych przygód. — Różni różnie 
to w ykładają; niektórzy utrzym ują, że przez wodę, 
só l, popiół i wino kościół oznacza moc Chrztu św .; 
woda i sól bowiem używa się przy Chrzcie św., po­
piół oznacza pokutę, a tu do Chrztu św. (dorosłych) 
potrzebną, czyli żałowanie za  sw e grzechy, i pragnie­
nia inny wieśdź żywot, i zadosyć uczynić Bogu i bli­
źniemu; wino zaś łaskę Ducha św . przez chrzest na­
daną. — I ten wykład je s t dosyć stosowny, albo­
wiem ten cały obrządek poświęcenia kościoła uważa 
się niejako za chrzest jego. Lecz to zmieszanie, czy­
li połączenie, wprowadziło niektórych na inny wykład. 
Oto w Chrystusie są połączone dwie natury, boska i 
ludzka; boskiej wyrażeniem jest wino, a ludzkiej wo­
da; ludzka natura podlega i w Chrystusie śmiertelno­
ści, a to oznacza popiół, boska zaś jest nieśmiertel­
na, a to wyraża sól. — Chrystus więc jako Bóg-Czło­
wiek przez swoją śmierć na krzyżu (k tó ry  biskup 
czyni na drzwiach kościoła) wprowadza ludzi przez 
kościół do Królestwa swego Bożego.

Biskup powraca do ołtarza, a po modlitwie macza 
palec w święconej wodzie, czyni krzyż na środku ka-
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mienia (który ma służyć na o łta rz ), również czyni 
4  krzyże na rogach tego kamienia, 7 razy obchodzi 
ołtarz, kropiąc święconą wodą, a podczas tego du­
chowieństwo śpiewa zwyczajne asperges i t. d.

Krzyż na środku kamienia oznacza mękę Chry­
stusa, a z  tej męki jego bierze Chrzest całą moc swo­
ją , i dla tego biskup czyni ten krzyż wodą. — Toż 
czyni biskup 4 krzyże na rogach, albowiem Chrystus 
przyszedł na świat, aby cały świat odkupił, i przez 
mękę swoją chce go odkupie i zbawić, Siedm razy 
biskup obchodzi ołtarz, albowiem przez Chrzest św. 
udziela się 7 darów Ducha św.

Poczem 3 razy obchodzi biskup kościół wewnątrz, 
kropiąc święconą wodą ściany, a potem pawiment, od 
wielk. ołtarza ku drzwiom formując krzyż. To we­
wnętrzne kropienie to samo oznacza, co i zewnę­
trzne (patrz w yżej); lecz zewnętrzne obmycie bez 
wewnętrznego nic nie znaczy.

Stawa na środku, rzuca wodę na wschód, zachód, 
południe i północ, bo cały świat do Chrztu jest we­
zwany, a po dwóch modlitwach następuje prefacya, 
gdzie te słowa przychodzą: Niechaj zstąpi na ten ko­
ściół, ( to  jest na wiernych) Św. Duch twój w sie- 
dmiorakie dary obfitujący, wysłuchaj prośby w tym 
domu Imienia Twego wzywających. Z  pokorą Cif 
prosimy, abyś go oczyścił, pobłogosławił i poświęcił. 
Niechaj tu kapłani sprawują ofiary, wierni składają 
owe modły; niechaj tu składają ciężar grzechów, ży­
cie naprawują i t. d. Poczem biskup przystępuje do 
ołtarza, zaczynia wapno święconą wodą, co będzie 
potrzebne do spojenia ołtarza, i błogosławi je. W o­
dę pozostałą wylewa koło ołtarza; albowiem więcej 
wody do poświęcenia już nie potrzeba; to zaś, co po-
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zostaje, to jest wewnętrzne poświęcenie, zostawia sa­
memu Bogu.

Teraz następuje p r o c e s s y a  na miejsce rclikwij 
biskup modli się zewnątrz i wewnątrz namiotu, wra­
ca ku drzwiom kościoła, a kapłani niosą relikwie- 
Od drzwi za ś , processya obchodzi w koło kościoła, 
a lud śpiewa: Kyrye elejson. Przededrzwiami biskup 
ma mowę do ludu o poświęceniu kościoła. Archidya- 
kon (co assystuje w kapie biskupów) czyta wyroki 
Soboru Trydenckiego, potem się obraca do kollatora 
i wykłada mu jego ciężary i przywileje; a po stoso­
wnej modlitwie następuje namaszczenie drzwi chryz- 
mem. Drzwi się otwierają i processya z l u d e m  
wchodzi do kościoła, relikwie zaś składają blisko oł­
tarza. Biskup namaszcza miejsce w ołtarzu, gdzie 
mają być relikwie, i składa je. Kamień zaś nama­
szcza od spodu, rzuca kielnią wapno, a mularz na­
tychmiast spaja kamień z ołtarzem. — Biskup nama­
szcza kamień chryzmem, kadzi ołtarz z wszystkich 
stron, czyni 5 krzyżów trybularzem na środku i po 
rogach. Kapłan kadzi ołtarz trybularzem w około, a 
biskup tymczasem namaszcza ołtarz olejem katechu­
menów, znowu czyni 5 krzyżów, znowu kadzi, i tak 
powtarza 3 razy, tylko za trzecią razą namaszcza 
chryzmem. Tu znowu każdy widzi, że te obrzędy 
wzięte są z Chrztu św„ tylko w większej rozległo­
ści, i oznaczają poświęcenie kościoła duchowne. Na­
maszczenie zaś ołtarza wyobraża Chrystusa, iż on 
był pomazańcem Bożym, Królem, Prorokiem, i że 
przez swą mękę, czyli 5 ran, które się oznaczają 
przez owe 5 krzyżów, cały świat odkupił. — Biskup 
wylewa teraz oliwę i chryzme i namaszcza całą men­
sę ołtarza; albowiem wszelka obfitość łaska Ducha
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św. jest nam przez mękę Chrystusową w kościele 
daną; i namaszcza chryzmem 12 krzyżów na ścia­
nach kościoła, poczem je kadzi. Kościół bowiem jest 
Apostolski, a ci Apostołowie (w  liczbie 12) opowia­
dali Ewangelią Chrystusa po całym świecie, pałając 
miłością ku Chrystusowi i wszystkim ludziom, aż pó­
ki ostatnią kropelkę krwi swej nie przelali. I  dla te­
go też na tych 12 miejscach goreją świece.

Biskup po ukończeniu tego powraca do ołtarza, 
błogosławi 25 źiarn kadzidła, na tych 5 krzyżach 
mensy kładzie po 5 ziarn w kształcie krzyża, na 
tych krzyżach kładzie małe stoczki w krzyż urobio­
n e , zapala j e ,  a te stoczki kadzidło trawią. A bi­
skup klęka i całe duchowieństwo z nim, i wzywają 
laski Ducha św. (Veni Creator). — Wiemy już, że 
kadzidło oznacza modlitwę, na wszystkich 5 miej- . 
scach krzyże z tego kadzidła poustawiane, do czego 
naturalnie 25 ziarn potrzeba, oznaczają, iż tylko przez 
krzyż, przez mękę Chrystusową ma dzielność modli­
twa: O cokolwiek prosić będzie Ojca mojego w Imię 
moje, da wam , sam to powiedział Zbawiciel świata. 
Płomień trawi kadzidło, albowiem, sama modlitwa je­
szcze nic nie znaczy, jeżeli uczynki nasze nie będą 
pochodziły z serca pałającego miłością ku Chrystu­
sow i, który za nas umarł na krzyżu, i jeżeli ta mi­
łość w  nas ku Chrystusowi nie ukrzyżuje w nas na­
szych pożądliwości i namiętności, i dla tego owe 
Stoczki gorejące i trawiące kadzidło, w krzyż usta­
wione.

Po modlitwach biskup namaszcza ołtarz od spo­
du i na 4 rogach, jak się mensa spaja z podstawą. 
Poczem ołtarz się zdobi, a biskup go kadzi i Msza 
sw. pierwszy raz uroczyście odprawia.
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Obszerne więc są obrzędy przy poświęcaniu kościom 
la, albowiem obfite i nader obfite są laski, które Bóg 
na nas w swej nieograniczonej miłości przez ten ko­
ściół bezustannie zlewa; albowiem odtąd kościół ów 
jest domem Pańskim, przybytkiem samego żywego 
Boga, jest skarbnicą i spiżarnią Sakramentów św. — 
I ztąd to słusznie tu można zastosować słowa Chry­
stusa wyrzeczone do Zacheusza, gdy zstąpił do do» 
mu jego: Dzisiaj zbawienie się stało temu domowi. 
(Łuk. 19, 10.)

X. S .  T ,

Wyjątki o śpiewie i muzyce.
Z dzieła Łukasza Górnickiego: Dworzanin polski, 

wydrukowany w Krakowie 1566 r.

„Górnicki — słowa Wójcickiego — należy do naj­
celniejszych prozaików XVI wieku: ukształcił on i 
wydoskonalił prozę powieściową: już żaden z pisarzy 
po nim niedorównał mu co do stylu i języka. Ko­
chanowski, tak potężny talent poetyczny, w prozie 
daleko niżej od Górnickiego stoi. Nieporównywamy 
go z Bejem, bo w zupełnie odrębnym pisali stylu; 
obaj znakomite położyli zasługi, jako pierwsi prozai- 
ści, a w swych dziełach oddzielne, a wydatne cechy 
zachowali swojc.“

Górnicki napisał dzieł wiele i ważnych, a styl je­
go jest prosty, naturalny i czysty.

S ło w a  G ó r n i c k i e go  o muz yce  i śp i ewie .  
„Potrzeba ku temu, aby był (dworzanin, t. j. czło­
wiek ukształcony — a więc można te słowa stoso­
wać dziś do każdego, co jest lub winien być wy-
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kształconym i dobrze wychowanym ) muzykiem, i że­
by śpiewać, ab  o na lutni, ab  o na innym jakim in­
strumencie grać umiał: ab  o w i e m  nie rozumiem, aby 
ucieszniejsza zabawa miała być ku wybiciu sobie 
z  głowy wielu frasunków poczciwemu człowiekowi, 
jak  ta  (śp iew  i m u zy k a ) ....

 a b o w i c m  szerokie mam pole chwalić mu­
zykę; mogę to pokazać, iż u starych onych, w ta ­
kiej powadze była, że ją  mieli za rzecz świętą. I 
d z i e r ż y l i  (* ) tak  niektórzy starzy filozofowie, żo 
św iat przez muzykę s tan ą ł; a niebieskie biegi, obra­
cając się podług przyrodzenia, piękny dźw ięk , i i
wdzięczną harmonią dają. Nakonicc dusza nasza, 
przez takow ąż harmonią miałaby być stworzona, i 
dla tego kiedy muzykę s ły szy , to jako ze  snu o -  

- c k n i e w a  (* * ) się i bierze ży w o ść , i posiłek od t
niej ku potwierdzeniu mocy swojej. P rzetoż o n o  
Aleksander W ielki, jako mamy w historyach, zapa­
liwszy się m uzyką, w stać więc nad swoją wolę od 
muzyki m usiał, a bieżeć do z b r o j e ,  do koma; a 
potem gdy muzyk inakszym kszałtem  zagrał, to z a -  
s i ę  p r z y c h a d z a ł  k s o b i e  ( * * * ) ,  i wracał się do 
biesiady. Sokrates on, którego nic uwieść nigdy me 
m ogło, starzuchnym będąc, na lutni się uczył, 
zda mi s ię , żem czytał, co Plato i Arystoteles pi­
szą , iż który człowiek ma być dobrze wychowany, 
temu trzeba, żeby i muzykę umiał. Dziwnemi do­
wody pokazują t o , jako muzyka okrutną moc ma u - 
czynić z  nas co chce, i dla wielu przyczyn, których

(* )  utrzymywali — m niem ali.
(* '1  obudzą się. .  ,  . . .
(**’) to zaś przychodził ku sobie — wracał do sie i

przytomności.
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teraz wyliczyć nie potrzeba, rozkazują, iżbyśmy się 
jej jeszcze z dzieciństwa uczyli; nie tak dalece dla 
tego, iż ją  lubią uszy nasze, jako dla tego, iż ma tg 
moc odmienić nas w co lepszego, a dać nowy zwy­
czaj, który się ku cnocie garnie; który zwyczaj czy­
ni duszę sposobniejszą ku dostąpieniu błogosławień­
stwa ; jako praca czyni ciało i d u ż s z c ,  i czerstwiej­
sze. I nie tylko, ze nam nie wadzi, tak czasu po­
koju, jako też czasu wojny: ale i owszem jest za- 
wzdy na wielkiej pomocy. Likurgus teź w swojem 
surowym statucie, muzykę pochwalił. Łaccdcmonia- 
nie, dziwnie waleczni ludzie, ku p o t k a n i u  (*) k a -  
z y w a l i  więc grać na cytarach i na innych i n s t r u -  
me n c i ec h  nie b a r z o  męskich. Inni wielcy hetma­
nie starzy, jako Epaminondas, byli w muzyce ćwi­
czeni: a kto jej nio umiał, jako Temistokles, pod l e j  
wnet o nim rozumiano. Mam z a  to , iżeście czytali, 
ii  Chiron on starzec, piastun Achilów, nie chciał aby 
dziecię Achiles, wychowaniec jego, co innego pierwej 
umiało, niż muzykę. Chciał mądry preceptor (nau­
czyciel), aby te ręce, które tak wiele kr w ie  trojań­
skiej rozlać miały, zabawiały się często grą na lutni. 
Któryż tedy żołnierz będzie taki, iż się będzie s r o -  
m a ł  naśladować w tern Aehilesa; nie wspominając 
innych wiele sławnych hetmanów, którebym tu ńa 
przykład przywieść mógł. A tak nie odejmuj Dwo­
rzaninowi (człowiekowi wychowanemu i wykształco­
nemu) muzyki, która nie tylko serca ludzkie miękezy, 
ale i zwierzęta dzikie czyni r o c h m a n n ę :  a kto sig 
nie h y d z i ,  abo nie czuje jej smaku, temu (rzecz pe­
wna) źle w głowie ułożono. Z  aż  ono nie wielka

(’) ku staczaniu bitwy.
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rzecz była, kiedy ryba dała na sobio jeździć po mo­
rzu Aryonowi, dla muzyki. Tejże też  używ ają w  ko­
ściele dla chwały bożej: i wielkie podobieństwo, iż 
je s t Panu Bogu wdzięczna, a iż ją  on nam dał dla 
ochłody i niejakiej uciechy w pracy a frasunkach na­
szych: ztądże owo jest, iż kmieć w gorące dni, śpie­
wając sobie o lipce, mało pracy a potu czuje. T a ­
k i e ż  i o w a  w e  g z l c ł / * )  lrmiotowna, która zimie 
do dnia prząść, albo t k a ć  ( * * )  w staje: nie zdrzy- 
mie się śpiewając, a robotę swoją uczyni sobie miłą. 
Żeglarze na morzu, którym wiatr, deszcz, i inny nie- 
wczas dokuczy, nie mają się do czego innego uciec, 
aby zapomnieli wszystkiego, j e d n o  do muzyki. Tą 
się cieszy podróżny człowiek, tą  więzień w ciężkich 
okowach. Nakoniec, przyrodzenie samo (aby  to ka­
żdy zn a ł, iż muzyka, jaka ta k a , niewczasy ludzkie 
odpędza) nauczyło mamki śpiew ać, aby śpiewaniem 
dziecinny płacz tuliły; bo w net dziecię uspokoi się, 
uśnie, i zapomni sobie przyzwoitego (przyrodzonego) 
płaczu, który płacz na ten czas dało nam przyro­
dzenie na znak: iż nędzny a mizerny żyw ot nasz 
ma być na świecie.“

W ięcej wyjątków z  tego wielkiego starego pisa­
rza naszego, poznamy w drugim zbiorze stosownych 
pomników naszej literatury ze złotego jej wieku. 
Tymczasem zatrzymajmy się jeszcze trochę nad śpie­
wem i m uzyką, którą Górnicki tak przyrodzoną du­
szy ludzkiej uznawa, i która taką też jest. Bo któż 
pojął ten dziwny w pływ , jaki śpiew i muzyka na 
nas wywiera? Dziecię jeszcze nic nie pojmuje, mysi

( ' )  w koszuli.
C *) płótno robić.
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jego jeszcze nie ocknięta, zm ysły jego jeszcze tępe, 
słuch żadnych jeszcze prawie wrażeń nie przyjmuje; 
a  przecież utula swój p łacz , zapomina bólu i jakoby 
się zastanawiać myślało, na prosty śpiew niańki, lub 
dźwięczy głos instrumentu. Nie ma podobno dzikie­
go narodu, któryby nie posiadał jakiego muzycznego 
narzędzia, i w niego nie przelewał swoich dumek, 
smutku i wesela. Usiadł Hotentot na ziem i, zaczął 
sobie przygrywać na swym prostym instrumencie, za ­
dumał s ię , dusza jego uleciała gdzieś daleko z  my­
ślami, a on dziki, jakoby artysta, jakoby geniusz, za­
pomniał o świecie. I  to tylko muzyka tak zaczaro­
wała owego surowego człowieka, bo w niej on, gra­
jąc, całą sw ą duszę utopił.— Hufce wojska m arsza­
mi znużonego upadają w piasku żarem słońca rozpa­
lonym; wtem puzony, kotły , trąby i janczary ude­
rzyły marsza dzielnemi g łosy , a jakoby zdrój świe­
żego życia wylały na zmęczone w ojska, które bez 
myśli tak nogami biją i z  wesołem kroczą sercem, 
jakoby lekko dźwięczną harmonią goniąc, aby im nie 
ubiegła! — Pierwszy raz stanął żołnierz naprzeciw 
wrogowi, widzi w swe piersi wymierzony las rur, a 
w każdej śmiertelny ołów i piorun; zadrzał z trwogi 
i w  ziemię by się wkopał; wtem zabrzmiała muzy­
ka m arsza znanego patryotycznemu sercu, targła u - 
śpione w  sercu męstwo i cudem pchnęła już teraz 
walecznego żołnierza na nieprzyjaciela! — Patrz, oto 
grono ludzi otoczyło dość obojętnie artystę: ten po­
ciągnął smyczkiem po wiolonszeli, odezwała się po­
nurym a uroczystym głosem m elodya: „ Ś w i ę t y  
B o ż e ,  ś w i ę t y  m o c n y ! <( — jednym błyskiem za - 
drgły w słuchaczach zapomniane religijne g łosy , aż 
Się pieisi wytężają, aż łzą  w  oku religijne wspomnie-
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nia, z wieku ubiegłego zajaśniały. Nikt nie przemó­
wił, tylko głos po strunie zadźwięczał, a przecież 
pełne myśli dusze, pełne uczuć serca. Bo wielka 
jest potęga muzyki; bo z przyrodzenia śpiewa — te 
tak powiem •— w nas dusza 1

Któżby więc nie lubił muzyki? któżby się jej więc 
nie uczył, mając sposobność ? Nie człowiekby to był 
ten, ktoby nią pogardzał. Słusznie przeto rząd i pu­
bliczność wymaga: Aby każdy nauczyciel znał mu­
zykę; ażeby miał wzbudzone uczucie muzykalne; a- 
ieby czuł, co jest piękny śpiew, piękna muzyka; 
ażeby estetyczucmi śpiewami i śpiewkami potrafił 
kształcić w wychowańcach swych uczucie śpiewno­
ści i muzyki. Z różnych względów koniecznie po­
trzebna jest nauczycielowi znajomość muzyki. Nau­
czyciel liczy się i liczyć powinien do ludzi, choć nie 
uczonych, ale do wykształconych i dobrze wychowa­
nych. A jest zawsze wielka szczerba w wykształ­
ceniu i wychowaniu człowieka, który nie zna muzy­
ki, albo nie ma przynajmniej dla niej wyższego uczu­
cia. Taki człowiek jest i koniecznie być musi suro­
wym, bo muzyka i śpiew uszlachetniają ród ludzki. 
Nauczyciel więc jako człowiek wychowany i kształ­
cący się, powinien znać muzykę, i starać się, dby 
się w niej udoskonalał. Nie potrzeba, aby był w mu­
zyce i śpiewie doskonałym; bo nie każdemu dana 
jest zdolność doskonałości. Ale czynić winien ty­
le , ile może. Wszakżeż to własna jego korzyść. 
Kształcąc się w jakimkolwiek względzie, a więc i we 
względzie muzycznym, staje się sam sobie droższym, 
zaoniejszym; nie jednę ciężką chwilę graniem na 
skrzypcach, flecie lub fortepianie od siebie odpędzić 
potrafi; tnie jednę chwilę niewinnej przyjemności spra-
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wić sobie może. Zejdzie się kilku kolegów, jakaż 
miła zabawa piękny n. p. przegrać kw artet, zaśpie­
wać na głosy wesołą lub poważną pieśń — i siebie 
ucieszą i  innych ubawią. Czytam y często po pi­
smach szkolnych doniesienia o wielkich uroczysto­
ściach muzycznych nauczycieli w  Szląsku, prowincyi 
nadreńskiej, saksońskiej i t . 4 . — gdzie wielkie sztu­
ki muzyczne często kilkaset nauczycieli wykonywa. 
A dla czegóż miałoby być nasze księstwo pośledniej­
sze od różnych prowincyj i krajów niemieckich? — 
Nauczyciel posiadający m uzykę, ma otwarty w stęp 
do domów, gdzie przeby wają ludzie z  naukami, z w y­
chowaniem, od których wiele pożytecznych wiadomo­
ści i milej ogłady, uprzejmości w pożyciu, nauczyć 
się można; a człowiek rozsądny i stałego charakte­
ru nie obawia s i ę , aby go tam upokorzono, bo nie 
ma położenia, w  któremby człowiek z  głową i z  ser­
cem, godności swojej zachować nie mógł. Z resztą  
człowiek w jakiejkolwiek wiadomości lub sztuce wy­
kształcony, zaw sze bywa poważany. — Znając nau­
czyciel m uzykę, nie mało także za  prywatne lekcye 
dochodu w uczciwy sposób przysporzyć sobie może.

Te są  osobiste nauczyciela powody, dla których 
W muzyce i śpiewie kształcić się powinien. Do do­
skonalenia się w  tej sztuce — bo śpiew i muzyka 
należą do sztuk pięknych — zobowięzuje go prócz 
tego własne jego powołanie.

N a cóż są  nauczyciele elementarni? — Lud jest 
dotychczas ciemny i surowy. Nauczyciele ucząc i 
prowadząc młodzież, mają go uczynić wychowanym 
i wykształconym, stosownie do jego potrzeb. Rządy 
zakładające szkoły wśród ludu, nie mają na celu: w y- 
chowaś i wykształcić dzieci, jako dzieci, ale lud, k to -
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ry  z  tych dzieci wzrasta, aby tenże nawykł do oby­
czajności, sumienności; aby nabrał delikatniejszego u - 
czucia; aby stał się z  przekonania i z  przyzwycza­
jenia moralniejszym i religijniejszym; aby rozbudzi­
w szy w  nim myśli i s ą d , nauczyć go głębszem  o- 
kiem zapatrywać się na otaczające go rzeczy i spra- ■ 
w y ; aby w skazać m u, ile skarbów przed nim odło­
giem leżących, które, kto zastanaw iać się umie — 
brać dla siebie i dla drugich może i powinien; sło­
wem, aby lud sta ł sie p o c z c i w y m  i r o z t r o p n y m ,  
czyli w y c h o w a n y m  i o ś w i e c o n y m .  A jużeśmy 
wyżej w skazali, że  surowym jest jeszcze ten czło­
w iek, w  którym nie rozbudzone uczucie śpiewności 
i muzyki (n ie  bez przyczyny mówimy: śpiewem le­
piej Boga chwalimy, niż ustną m odlitw ą); że w  ta­
kiego człowieka wykształceniu wielka jest szczerba. j 
Dla tego słusznie powiada Górnicki, że śpiew i mu­
zyka „m a moc, odmienić nas w  co lepszego, a dać 
„nowy zw yczaj, który się ku cnocie garnie; który 
„zwyczaj czyni duszę sposobniejszą ku dostąpieniu 
„błogosławieństwa." Dla tego z ważnych powodów, 
nauczyciel ma znać muzykę i śpiew, i wychowancow 
swych uczyć śpiewać, a gdzie można, grać także na
instrumentach.

Mimo to , za mało jednak uwagę naszą zwraca­
my na wielce ważny ten przedmiot; za mało w na­
szych czasach uczą się dzieci śpiewać i grać, a szcze­
gólniej u nas. Choć się uczą dzieci po naszych szko­
łach śpiewać, to jednak uważamy śpiew za przed­
miot podrzędny, nie uprawiamy go w  tej rozciągłości, 
jaka mu się należy. Z tąd  wynika, że uczniowie na­
si śpiewają za surowo, bez owej delikatności, uczucia 
i giętkości, które śpiewowi nadają charakter uroczy-
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sty, a tak roskosznie miły i niewinny, jak  te  niepo­
kalane dusze dziecięce.

W yżej od nas ceniły śpiew i muzykę starożytne 
narody, a zw łaszcza szlachetni Grckowie, jak to już 
z wyjątku Górnickiego poznaliśmy. G rek , którego 
c h a r a k t e r e m  — jak  mówi pewien wielki nasz pi­
sarz — b y ł a  p e w n a  l u b a  p r o s t o t a  i s z c z y -  
t n o ś ć  d u s z y ,  za zasadę wszelkiej nauki i sztuki 
uważał piękną naturę; piękność kochał nad w szystko 
i najwyżej się wznosi do ideału szlachetności i pię­
kności, który jes t mu celem wszelkiej sztuki. A więc 
najtroskliwiej także uprawiał muzykę i śpiew; bo do 
sztuk pięknych należy także muzyka i śpiew. Ju ż  
z Homera pozuać można, że stary Heleńczyk muzy­
kę za największą rozkosz w świecie uważał. W  su­
rowych naw et prawach Ł iku rga , mających jedynie 
prawie na celu, wychować młodzież na silnych, wy­
trwałych i dzielnych żołnierzy, w skazana przecież 
była wyraźnie nauka muzyki i śpiewu: dzieci uczyły 
się hymnów patryotycznych i zapalających do mę­
stwa. A przecież w szelkie umiejętności, prócz nau­
ki praw Ł ikurga, były wywołane ze Sparty. — W  
prawach szlachetnego Solona, pomiędzy naukami dla 
chłopców i dziewcząt, ze znaczeniem w skazany był 
śpiew, muzyka i taniec. — „Uczniowie Pytagoresa — 
słowa przytoczonego dopiero autora — „w stawali przed 
„słońca wschodem, myli ciało swe, przywdziewali bia- 
„ łe , czyste suknie i grając na lirze , oraz śpiewając 
„hymn codzień inny, modlili się do Boga światłości.^ 
Muzykę uważał bowiem Pytagores za najlepszy śro­
dek do czyszczenia swej duszy i panowania nad so­
bą. — Plato pierwszym rodzajem nauk naznaczył gi­
m nastykę, drugim zaraz m u z y k ę ,  którą zdaniem je -  

B o k  I I I .  Z e s z y t  10. 2
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go podsyca duszę do czynności i wiedzie ją  do na­
tchnienia. — A rystoteles pomiędzy trzema przedmio­
tami nauk wymienił m u z y k ę .  — Dla tego też  tak 
muzyka i śpiewność rozwinęły się w A tenach, ze 
naw et znajdowała się tam wielka mnogość śpiewów, 
jakie piastunki niemowlętom śpiew ały, póki nie za - . 
snęły.

I żydowski naród wysoko cenił i starannie uczył 
się muzyki i śpiewu. W  szkoło proroczej arcykapła­
na Samuela, gdzie uczniowie wedle pojęć Hebrajczy­
ków , najwyższe w  świecie wykształcenie otrzymy­
wali, następujące tylko były przedmioty nauki:

1. Śpiewanie religijnych hym nów , dotyczących 
się chwały Jehow y i narodowej sławy.

2. Granie na arfic, ile podobna, jak najdoskonalsze,
3. Przerabianie starych pieśni na język nowszy.
4. Układanie nowych pieśni, szczególniej treści ' 

historycznej.
Dziewczęta żydowskie uczyły się religii, śpiewać, 

grać na arfie i tańcować, ażeby tym sposobem słu­
żyć Bogu. Jak  w'ysoko kwitnąć musiała muzyka u 
Ż ydów , z tego wnosić m ożem y, żc cztery tysiące 
śpiewaków wybrał DaWid ze samego stanu Lewitów.

I  zaiste, jeżli już u Greków i Żydów godziło się 
tak wielce dbać o wykształcenie młodzieży w muzy­
ce i śpiewie, to nam w  dzisiejszych czasach nietyl- 
ko się o to dbać godzi, ale naw et koniecznie należy.
C óż n.p. wyrówna tej uroczystości, j a k ą  sprawia od- *
śpiewany hymn lub m sza w kościele niewinnemi, tkli- 
wemi i wdzięcznemi głosy małych dzieci? Kto na 
taki śpiew nieczuły, tego serce dzikie i surowe. Tak­
że, jak to rozrzewnia rodzinna pieśń, którą czystemi 
i dźwięczuemi głosy młodzież śpiew ał N a takich
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ko może się oprawiać religijność, poczciwość i każde 
szlachetne uczucie.

Nasze ludy słowiańskie są  tak śpiewne, jakich nie 
masz podobnych na świccie. Żadna uroczystość, ża­
dna zabaw a, żadna — powiedzieć prawie trzeba — 
czynność, nie obejdzie się bez śpiewu. N asz lud 
śpiewa na wesołach, chrzcinach, przy każdej zaba­
w ie; przy oraniu, żniwowaniu; jadąc, chodząc, w szę­
dzie śpiewają nasze dziewczyny i parobcy. A jak 
szczere i urocze są te pieśni ludów słowiańskich! 
Pieśni ludu serbskiego n. p., zebrane i wydane przez 
W uka Stefanowicza, są tak piękne, że je  przełożo­
no na język  francuski, niemiecki, a naw et angielski- 
I  naszego polskiego ludu są  w  wielkiej części ze ­
brane prześliczne pieśni.

Ta wrodzona śpiewność przebija się już  w dzie­
ciach. Grunt więc dobry, trzeba go tylko uprawiać. 
Charakter narodów słowiańskich je s t nadzwyczaj po- 
dobien charakterowi starych Greków, pełnych zapału, 
życia i szlachetności. I w śpiewności jesteśm y Gre­
kom podobni. Kształćm y tylko w  śpiewie i muzyce 
naszą młodzież z  tern natchnieniem, z jakiem Grecy 
śpiew i muzykę u siebie kształcili; a podniesiemy się 
i przez muzykę powoli do tego stopnia estetycznego 
wykształcenia, na jakiem stali niezrównani dotąd Gre­
cy. Niechaj więc i nauczyciele elementarni do tej 
pięknej budowy sw e cegiełki przyłożą!
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Kilka listów o wychowaniu.
Iiigt czwarty.

Kochany K olego!
JfJEam honor przesiać ci czwarty list o wychowa­

niu młodzieży. — W  ostatnim liście mówiłem o ró- 
żnych sposobach wychowania, któreby podług mego 
zdania, nie bez pożytku z wychowaniem szkólnem 
połączyć m ożna, aby rychło w młodzieży wzbudzić 
gust do cnoty. — Teraz jeszcze wspomnę o niektó­
rych rzeczach, mogących się wiele przyczynić, do u - 
sposobicnia młodzieży do światowego obchodu i o- 
trzymania w  nim swego zamiaru.

Jedna z  korzyści nauk jest, jak  sobie wystawiam, 
ta ,  że człowiek sobie sam przyjemną czyni zabawę 
i rozryw kę, i naw et samotność z  ukontentowaniem 
znosić m oże, bo szczęśliwi są ci, którzy przesta­
w szy  smakować w burzliwych rozkoszach, umieją 
przestawać na słodyczach życia niewinnego! szczę­
śliw i, co ucząc, bawią się, podobają sobie w umieję­
tnościach i niemi oświecają umysł. — W  jakąkol­
w iek stronę zapędzi ich los nieprzyjazny, mają przy 
sobie osnowę swych zabaw; a nudy, co innych na­
w et wśród rozkoszy pożerają, są  nieznane tym, któ­
rzy  na czytaniu umieją czas pożytecznie przepędzać! 
Szczęśliw i, co się kochają w czytaniu, i nie tak, jak 
ja, są  pozbawieni sposobów do tego!

Inna z  nauk jes t korzyść, że , jeżeli człowiek 
nie jes t bogatego urodzenia, nauki mu ten niedo­
statek nagrodzić m ogą, bo przez nauki może osią­
gnąć środek do utrzymania swego życia. — Osoba po­
święcająca się naukom dla pierwszej z  wzmienionych 
dwóch korzyści, jest ta, o której powiedzieć można, że
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nauki tylko za ozdobę sobie obiera; inny człowiek, 
istotnie tylko dla korzyści się uczy. — Jeden uczy 
się dla teg o , aby sobie majątek zdobył; drugi, 
aby ten m ajątek, który posiada, przyozdobił. — 
Z e zaś większa część uczących się do rodzaju 
pierwszych należy, a do tego liczą się i nauczy­
ciele, więc podam tu tylko niektóre środki, mogą­
ce być pożyteczne tym, którzy przez naukę sw ą by­
tność utrzymać chcą. — Przedewszystkiem  trzeba je­
dnak w yznać, że wiele więcej jest osób majętnych 
z średniemi lub małemi wiadomościami, jak z osobli­
wie wielkicmi; bo te  przymioty, które najwięcej uw a­
gi w świecie w zbudzają, same przez się nie zaw sze 
są  najpożyteczniejsze, albo też ich posiedzicielowi 
nie najkorzystniejszemu bywają.

Urzędów, do których zawiadywania najznako­
mitszych osób i najosobliwszych talentów trzeb a , 
jes t tak m ało, żc nie jeden wielki człowiek opu­
szcza św iat bez żadnej okazyi do odznaczenia się; 
osoby zaś z średniemi zdolnościami mają do tego 
prawie codziennie sposobność.

Znam ja  dwie osoby, które były mymi kolegami 
szkolnymi, i od tego czasu zaw sze dobrymi przyja­
ciółmi. — Jednego z nich uważano w szkole zaw sze 
za wielkiego głupca; z drugiego chlubił się nauczy­
ciel, bo był najpilniejszym uczniem z całej szkoły. — 
Uczony człowiek został księdzem i otrzymał ma­
ły dochód; nieuk zaś, z małą zdolnością notaryusza, 
uciułał sobie już znaczny majątek.

Z tąd może nie jednemu majętnemu człowiekowi 
będzie się Wydawać rzeczą w ątpliw ą, czy sobie ma 
życzyć, aby syn jego został człowiekiem uczonym, 
lub nic? Przedewszystkiem zaś, je s t to rzecz pewna,
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ze  nie może być nie niedorzeczniejszego, jak chcieć 
chłopca, któremu natura najmniejszej zdolności do od­
znaczenia się nie dała, na coś wielkiego wychować.

Historya je s t pełna przykładów takich osób, któ­
rzy pomimo tego, ze największe nauki posiadali, je­
dnakowoż się różnemi drobnostkami wielkim panom 
przymilać musieli.

Kóżnica w tem zapewne jest ta , że u niektórych 
zdolnych chłopców te rzeczy tylko są  ozdobą, które 
u innych są  istotnością, jeden czyni sobie tem tylko 
rozrywkę, drugi pracuje nad tem. — Słow em , ja  u - 
ważam wielkiego ducha, który te  małe ozdoby posia­
d a , jako wielkiego sułtana, którego prawo Alkoranu 
wyraźnie obowięzuje nauczenia się jakiego rzemiosła. 
— Szukając w  tem dowodu, pójdźmy tylko do Nie­
miec, w szak tam różni cesarze z  w łasnej chęci i woli 
to samo czynili. — Cesarz Leopold trudnił się to- 
czkarstwcm; i słyszałem , że we W iedniu pokazują 
rozmaite rzeczy jego roboty, które tak pięknie w y­
konane s ą ,  że i najlepszy mistrz w Europie mógłby 
je  bez uszczerbku swej sław y i honoru, za  sw ą pra­
cę uważać.

Z  tego, co powiedziałem, nie sądź jednakowoż, że 
uważam za niepotrzebne, zdolność chłopca do naj­
w yższego stopnia doprowadzić. — J a  chcę tylko 
w  tych postrzeżeniach pokazać, że są  środki, za po­
mocą których nauka i ludziom małych zdolności po­
żyteczną być może.

I i ,  O.

O wyborze nauczyciela domowego.
Zażalenia tyczące się wychowania, są  tak prze­

starzałe i powszechne, że nic mam woli, długo się
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nad tem rozwodzić. — Ci, którzy dzieci m ają, uża­
lają się Z wielką gorzkością, żc bardzo wiele trudu 
i mozołu kosztuje, znaleść takiego człowieka, który­
by miał wolę i zręczność do sumiennego pouczania 
i rozumnego wychowania dzieci.

W łaśnie tak nieukontentowani i niezadowoluicni 
są z drugiej strony ci, którzy się pod tytułem nau­
czyciela domowego wychowaniu dzieci w domach ro­
dzicielskich poświęcają. — Chcę więc teraz o tym 
sposobie wychowania dzieci m ów ić; błędy szkół 
publicznych wymagają i zasługują także na osobny 
przegląd. — J a  sądzę, że w  tern mają obie strony 
przyczynę do użalania się i obie są  powszechnie te­
go winą.

Rodzice, którzy nie znają powinności rodziców, a  
takich je s t bardzo w iele; rodzice, którzy w swej 
młodości sami żadnego wychowania nie mieli, i tak­
że nic pragną, aby ich dzieci rozumniejszemi zosta­
ły, jak  oni są, którzy tylko na to patrzą, aby je  mo­
gli z  staranną oszczędnością kosztów wychować; ta­
cy rodzice zasługują ledwo na to szczęśc ie , aby 
w  swój dom dostali zdatnego człowieka, któryby o 
ich dzieciach wierniej i sumienniej myślał, jak oni sami!

D zieci, a osobliwie dzieci znakomitych rodziców 
wychować, je s t najważniejszą, ale także i najtrudniej­
szą  pracą, jaką sobie wystawić można. — C zy czło­
wiek, posiadający nauki, gust i dobre obyczaje łatwo 
się odważy brać na się powinności, z  których tak 
mało korzyści, a często jeszcze mniej sławy, a z ą -  
w sze wiole zgryzoty i pracy w ypływ a?

Ojciec nie umiejący rozsądnie myśleć, nic je s t tak­
że w stanic uczynić sobio rozsądnych wyobrażeń o 
wdzięczności, którą winien m ężowi, podzielającemu
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z nim ten tak trudny zawód wychowania. — Uważa 
on tego męża za swego sługę, a jeżeli grzecznie my­
śli, jako pierwszego z swych sług. — Nie okazuje mu 
też  większego szacunku, jak swemu pierwszemu słu - 
dzę; i czyż więc może żądać, aby jego dzieci sw e­
go ochmistrza więcej szanowały? Ileż to nieszczę­
śliwych skutków wypływa z tego jedynego źródła, 
gdy dzieci widzą się przykładem rodziców upowa­
żnione, pogardzać tym, który ma być ich mentorem 
i nauczycielem.

P en sy a , lub zasługi wyznaczone nauczycielowi, 
jak się w  wielu znakomitych domach w yrażają , są 
tak  m izerne, że niepodobna, aby uczciwy człowiek 
miał mieć tyle odwagi do pełnienia swych powinno­
ści z  taką gorliwością i chęcią, jaka do tego potrze­
bna jest.

Aby zaś  ochmistrz swych pieniędzy przecie nie 
próżnowaniem zasłużył; więc je s t wielu tak dowci­
pnych, że od niego nie tylko wszelkich wiadomości, 
ale nadto i rozmaitych posług wym agają, i chcą tego 
aby zarazem był nauczycielem, służącym i pisarzem.

C zyż mogą się tacy niesłuszni rodzice dziwić, że 
ich dzieci źle wychowane bywają, gdy z tym , który 
je  ma wychować, tak niegodziwie i interesownie so­
bie postępują?

Gdy to mówię, przekonany jestem , że mam tych 
w szystkich na mej stronie , którym w znakomitych 
domach wychowanie i kształcenie młodzieży powie­
rzone jest. — Będą więc tak słuszni, i przystaną tak­
że na to, co teraz powiem.

Dają oni rodzicom właśnie lak często lub jeszcze 
częściej przyczynę, aby z nich nie kontcnci byli.

W ielu są  tak zarozumiałymi, wziąść na siebie
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ten u rząd , i podjąć się powierzoną sobie młodzież 
w wiadomościach i dobrych obyczajach kształcić, któ­
rzy  przy swój głębokiej ciemnocie, tak żle zacho­
wają s ię , że sami na to zasługują, aby się je­
szcze pod dozorem ochmistrza znajdowali. — S ta­
ranność, którą dla zewnętrznej pomyślności nawet i 
w  najmniejszych okolicznościach uważać trzeba, by­
ła  im w niższych i w yższych szkołach tak obojętna, 
a może naw et często tak śm ieszna, że za zaszczyt 
to sobie uważali być rozwiozłymi. — Teraz przycho­
dzą w dom, gdzie poczciwi rodzice równie tak s ta ­
rannie żądają , aby ich dzieci tak obyczajnie wycho­
wane, jako i w  naukach kształcone były. — Jak  do- 
tkliwem musi im to być, gdy sobie samemu pozosta­
wionemu ochmistrzowi, mają sw e dzieci pod dozór 
oddać, które bardzo ła tw o , pomimo swej młodości, 
nieprzystojność w swym nauczycielu postrzegać mu­
szą , której w  swych rodzicach i ich służących wi­
dzieć niezw ykły. — Sługom nawet wydaje on się 
śm iesznym , i nareszcie całemu domowi, jeżeli się 
nie stara sw e błędy pokryć, lub je  zmienić. 
— A jednakowoż prowadzi ten człowiek najuciążli­
wsze zażalenia, że nie obchodzą się z nim w tym 
domu z tą powagą i poszanowaniem, jakiego on w i -  
mieniu urzędu swego wymaga.

Je s t to nieszczęściem, że zazwyczaj tylko ci te­
mu sposobowi życia się poświęcają, którym ubóstwo 
ich rodziców i urodzenie odbiera nadzieję zwrócenia 
swych zamiarów do w yższego celu. — W ydarza się 
więc bardzo często, że ich zachowanie się je s t albo 
bojaźliwe i trwożliwe, bo przywykli żyć w  samotno­
ści i ciemnocie; albo też je s t ouo za harde i za py­
szne, ponieważ mieli za mało sposobności do pozna-

/
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nia świata i siebie. — Oba te skutki są  im przy 
kształceniu młodzieży szkodliwe. — A gdy jeszcze 
i to się nareszcie przytrafi, że ich zamiary są  za in­
teresow ne, t. j. ażeby się mogli na inne miejsce im 
prędzej tem lepiej dostać, niech się to i stanie jak 
chce: to im się podjęta praca tem uprzykrzeńszą sta­
je, a opóźnienie ich nadziei bywa im nieznośnem.

Lecz nic ośmielam się jednak twierdzić, że czło­
wiek dla tego, że nic z  ubogich rodziców i nizkiego 
urodzenia pochodzi, że może w yższe zamiary swego 
przyszłego szczęścia m a, jak  tylko średnie podźw i- 
gn ieu ie , że nie samotnie i w  ciemnocie wycho­
wany zo sta ł, że , m ówię, taki człow iek zaw sze 
jes t zdolny do nauczania i rozsądnego wychowania 
młodzieży. — N ie, tego nie ośmielam się twier­
dzić; bo doświadczenie byłoby mi sprzecznem. — 
W idać to tylko za często, że ci najnieobyczajniejsi 
s ą ,  którzy mieli najlepszą sposobność, być dobrze 
wychowanymi.

Nie można sobie zapewne żyw szego ukontento­
wania wystawić, jak gdy rozsądni rodzice, którzy chcąc 
dać swym dzieciom przyzwoite wychowanie, sta­
rania i kosztu nie szczędzą, znajdą człow ieka, który 
przy obyczajnem zachowaniu się, także uczciwe ser­
ce i zdolność do doskonałego zawiadywania swym u- 
rzędem posiada; gdy rodzice od czasu do czasu spo­
strzegają owoce jego rzetelnej pracy i starania; i gdy 
przez to osiągną sposobność, do zabezpieczenia, ko­
rzystnym  sposobem , szczęścia tego uczciwego czło­
wieka.

Na zakończenie przytoczę tu wstęp z książki ła­
cińskiej, i wprawdzie z książki, której wielu z tych 
panów nic czytali, którzy jednakowoż sądzą się być



{>07
/

uczonymi, zręcznymi i dosyć wymownymi do nau­
czania młodzieży. — Ten ustęp zawiera w  sobie nie­
porównany recept, jak  sobie przy wyborze nauczycie­
la domowego postąpić trzeba. — Kto ma dzieci, a te­
go ustępu dla tego, że jes t po łacinie, nie rozumie, 
niech go sobie każe ochmistrzowi przetłumaczyć, a 
niech mu przytćm dobrze na oczy uw aża, czy się 
twarz jego nie zarumieni. — Jeżeli je s t uczonym, 
zręcznym i obyczajnym : poczyta to miejsce za bar­
dzo słuszne. — Jeżeli nim nic jes t: weźmie to bar­
dzo za  z łe , że mu wyjaśnienie tak pedautycznego 
miejsca, które się do naszych czasów wcale nie stosuje, 
powierzyć można było. — Lecz może do swego w e­
wnętrznego zaspokojenia nie umie tyle łaciny, ile jćj 
do wyjaśnienia tegoż potrzeba.

Otóż je s t ten cały ustęp:
„D e  paedagogis hoc am plius, ut aut siut cruditi 

„piane, quam primam esse curam vclim: aut, so non 
„esse cruditos, sciant. — Nihil enim pcjus est iis, 
„qui paulum aliquid ultra primas literras progressi, 
„falsam sibi scientiae persuasionem induerunt. — Nam 
„et credere praccipiendi peritis indignautur, e t ,  velut 
„iure quodam potestatis, quo fere hoc hominum ge~ 
„nus intumescit, imperiose atquc interim saevientcs, 
„stultitiam suam perdocent. — Ncc minus error corum 
„uocct moribus.“

Ii. o.

(O późnione .)

Szanowny Redaktorze !
C zytając poszyta pisma „Kościół i Szkoła,“  prze­

wracałem Stronnice z niejakim upokorzeniem, a razem
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i goryczą, nie znalazłszy moich wypracow ali;— boć 
W am  to przecież dziwno się nie w yda, gdy sobie 
wspomnicie, źe w szyscy w  części okiełznani po tro­
sze  od próżności jesteśm y — ale gdym mocniej nad 
artykułami zastanawiać się począł, poznałem, iż pió­
ro moje za słabe do onych dobieranych od W as do 
pism a, przeto jakoś uspokoiłem się tćm więcej po­
mnąc na to, że „zaprzyj się sam siebie“ jest powin­
nością każdego Chrześcianina, a te m  w i ę c e j  n a u ­
c z y c i e l a  i ,  z największą spokojnością pożyczane­
go, bo na prenumeratę nie starczy, a praca i tyle nie 
w arta; czytałem do końca ostatni zeszyt. N ie, ja ­
koś wewnętrznie ucieszyłem się, iż moje słabe ramo­
ty, gdzieś pył listewek wycierają, a tymczasem ziar­
no czyste ku pożywieniu ducha nam podawane bywa.

Porwałem się wprawdzie w pierwszym zapędzie 
do pióra, bo myślałem sobie, że i bez ziarnka piasku 
budynek się nie obejdzie, ale i to przypomniałem so­
bie, źe nieprzeliczona ilość takich ziarnek zdeptanych 
ginie, a gmach przecież wspaniały wznosi się, kiedy 
tylko materyał dobry dobierany bywa; a to mnie znów 
nauczyło, by zostaw ić nad budowniczemu dobór sto­
sownych materyałów. Ale tej natrętnej myśli się po­
zbyć nie mogłem, iż nadbudowniczy nie raczy choć­
by i w korrespondencyi — czego szczęśliw si a ra­
czej mędrsi dostępują — przynajmniej oświadczyć, 
dla czego to lub owo słabego pióra wypracowanie 
odrzuca, bo może popchnąłby czasem do pracy nad 
sobą; a i z ziarnek takich utworzyłaby się jakaś po­
żyteczna mieszanina, może i szkło przynajmniej. (* )

(*) I artykuły  nadesłane  były um ieszczone (ile ich nas 
doszło) i w korrespondency i  o tćm napom knęliśm y.  Red.
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S zk ło  i to nie lada! —  A  jak żeżb y  to ów  w spania­
ły  gm ach bez sz k ła  w ydał s ię ?  — C z y ż  to szk ło  
nie dopom aga w zrokow i? —  C zęsto  też  ludzie taki 
św ia t w idzą, jakiem  szk łem  na niego patrzą. — A  i-  
dąc drogą otw artości, zdaje  nam się  — m ożem y się 
mylić, na co chętnie zezw alam y —z, że  szanow ny R e­
daktorze spoglądacie z  górnych p iątr gm achu sw ego  
na takie utw ory, a przynajm niej na osoby, i albo z a ­
pomnieniu słabe  prace przekazu jec ie , albo też  osoby 
za  niegodne odpow iedzi sądzic ie ; coby jak o ś nie do 
tw arzy  było.

T ak  nam  się też  w y d a ło , czy ta jąc  g łęboką ko r- 
respondencyą z  nad R enu i t. d., w  której pan ko r- 
respondent bez litości w szystk ich  rodaków  tak  z a ­
rębskich jako  i tu tejszostronnych p o t ę p i ł ,  —  nie 
pom nąc, że  „ k to  p ierw szy  bez grzechu niech rzuci 
kamień “ — zapom niaw szy m oże o sw ych w łasnych 
słabościach. Mnie się  tak  zdaje , dobrze je s t w ykry­
w ać b łęd y , dobrze je s t  podaw ać śro d k i, na  drodze 
rozum u, na drodze m iłości; ale o k r u t n i e  je s t w ła­
snych rodaków  odzierać z  w szelkiej uczciwości. Boć 
i na to  pam iętać w y p ad a , że  ogień traw iący w szy ­
s tk o , topór ka leczący , m łot rozbijający, wapno ni­
szczące, potrzebne koniecznie do w ystaw ienia budynku, 
tylko użycia ich sposób być nam w iadom y musi. (# )

Boć praw dą a  Bogiem  przy w szelkiej naszej 
ś w i ą t o b l i w o ś c i  i doskonałości dalekożeśm y tę

O  Co prawda to n ie grzech. W  rzeczach wiary i r e -  
ligii tego fundamentu narodow ego życia i szczęścia rygoryzm  
niejaki jest użyteczny i potrzebny. Czy autor Polski w obec  
Boga nie przysłużył się  narodowi? N ie wzdragajmy się od­
krywać tan , jeżeli je  leczyć pragniemy.

Red.
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ludzkość doprowadzili?! — Dowody za nadto srogo 
przemawiające powinny nas o skoślawieniu je j uczuć 
religijnych z omamienia samych siebie wyprowadzić. 
Z aw sze się prawi, rozprawia po pismach pewnym 
doktrynom poświęconym, potępia się bez litości in­
nych występujących z nowemi pomysłami — choć i 
ja  wszystkich nie pochwalę — a przecież widzimy, 
że to nie dosyć, k i e d y  c z y n y  n a s z e  z  n a u k a m i  
w c a l e  n i e  z g a d z a j ą  s ię !  Tak mnie się to zdaje, 
że lepiej mniej pisać, a lepiej więcej d o b r z e  d z i a ­
ł a ć ;  a choć w ten czas krzykacz pow stanie, prze­
brzmi głos jego jako czcze echo, a nawet i przewro­
tny pomysł jak groch od ściany odpadnie u czysto 
chrześciańskiego człowieka! Cóż siłę, świeżość, po­
tęgę pierwszych Chrześcian stanow iło?— nie pisma, 
ale ich czyny pełne miłości, poświęcenia!

Z  jakąż roskoszą czytałem artykuł umieszczony 
w  „G azecie Kościelnej^ o duchowieństwie czeskiem. 
Jakąż radością była napełniona dusza moja, znalazł­
szy taki obraz ojców duchownych, nie jestem  zdolen 
mem nieudołężnem piórem skreślić. — Rozpamiętując 
takie poświęcenie pełne namaszczenia boskiego, czyż 
przyznać nie musimy, że naród z miłością czystą za 
takiemi przewodnikami w  przepaść pobiegnie, (* ) że 
naród zapatrując się na takie świeczniki, sam światłem 
boskiem opromieniony, do czynów zdolnym się s ta ­
nie, które go do prawdziwej wolności doprowadzić, 
które go narodem wielkim, samoistnym uczynić po­
dołają. P rzy takich czynach wszelkie potwarze za­
wstydzone przepadać m u szą , a najzaciętsze wrogi 
religii, najwierniejszymi sługami się staną.

(*) nie daj tego Boże! Red,
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W' a ” e S °  M r e d " ’ 
3yS5 wkjil 1 riv 1■ * ' a f o M i  i a k °kości \  h„ • , dzisiejszym postępie ludz­
kości, z boleścią wyznać muszę, źe kręcimy się
bracamy s,ę, podajemy sobie przy budowaniu gmachu

e m i r *  jak ^  - - y  B a b e l" -  Ale
czemu f -  bośmy we wszystkich czynach naszych 
zupełnie odbiegi, od Chrystusa! -  A jeżeli krzyezy-

X  f  7 ° f  dnigichj t0 alb0 zn*ocierpliwieni la 
b, ze naszych pomysłów podzielać nie chcą, albo

Odradr 6 d°S.li0nalszymi’ Pogardzamy nimi. -  
Odradzajmy się tylko w miłości Chrystusa, przeobra­
żajmy się w ludzi Czynu a wnet pokój Boży pomię­
dzy nami zajaśnieje. y ł’om,v"

Zle jest rozrzucić gmach wprzódy, gru3y roZ[m;

Zle jest dz,e a własne za najdoskonalsze uważać 
odrzucając innych jako niegodziwe, bo właśnie ber

» budowa niedokończona upaśćby musiała ’
Bądźmy przeto pracownikami rostropnnmi, spo- 

obmy materyały, okrzesujmy je  z chropowatości
kU °Zd0bl'e’ PrzeiBy®bwajmy nad 

^ k ła d e m  budynku, wyszukajmy najdoskonalszć gra­
nity ku podstawie, dobierajmy dźwignie, gromadźmy 
skarby, a c z a s  gdy nadejdzie, stanic gmach wznio-

~ y; W  SSS2S
są niezachwiane. ’ 8fly “ asze

wielu wyrodków



012

mnicć należy, że  i pom iędzy 12. Apostołam i by ł J u ­
dasz  —  że każden  z  nas płonic ogniem miłości Oj­
czyzny i niosąc m yśl jak ą , n i e s i e  w  tern mocnem prze­
konaniu, że  ona ku zbaw ieniu dąży . D la czegoz więc 
takiego zaraz piętnow ać wyrodkiem , lub potępiać zu ­
p e łn ie , kiedy i on przekonany zbaw ienniejszym  do­
wodem  na nieubliżającej d rodze , porzuci w y k o ły sa- 
nc w  sw ej duszy  d z iec ię , jeżeli szczęśliw sze  ujrzy 
w  ten  c z a s , kiedy nie zupełny  w yrodek i praw dzi­
w y potw ór nie s ta ł się  jeszcze .

M iłością więc, M iłością n ieskalaną , czysto chrze- 
śc iań sk ą , odznaczajm y się m iędzy so b ą , a życiem 
i piórem zdążajm y ku zgodzie  i jedności, mc z a s  ku 
rozdw ojeniu , a w yrośniem y w  olbrzym a; bo zgoda, 
tylko pow iększa siłę. W  takim  naw ale n ieszczęść, 
w  potokach krw i bratniej, my sam i w yszukujem  b łę ­
dy częstokroć braci n a sz y c h , aby ich potępić w  o - 
czach  ” ty c h , którzy tylko w burdach naszych  ro sko - 
szu ją . Z  re sz tą  czyż to cel pism a p e d a g o g ic z n e j , 
aby kłótnie i tak  dość zagęszczone pow iększać . .  (  )  

R aczcie szanow ny R edaktorze przy jąć me m yśli 
w  tćm przekonaniu, że  je  rzuciłem  jedynie dla tego 
na  pap ier, b y  uzyskać  m yśl W a sz ę , dla czego pło­
dy me na  m akulaturę poszły , a bardziej chciałem ul­
żyć  mej duszy , bo stroskana przelęk ła  s ię ,  ze  pole­
mika tak  okropna znów  się zakradać poczyna do pi­
sm a któreto  upraw ie ducha o jczystego powinno yc 
pośw ięcone. -  M oże zajadłość n asza  na los tak  za ­
w z ię ty , innej ju ż  drogi w ynaleźć me m o że , przeto 
gorycz zbolałego serca na takiej drodze urzuca. -

0  Z kim i o co? Red>
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Jest pewna, że czarna rozpacz ogarnąćby powinna 
umysły nasze — ale gdzie W ia ra !  — jeżeli tej bra­
knie, to i nic dziwnego; mnie zaś ona nie opuściła 
i nią uzbrojony pewny jestem Odrodzenia! — Bo W ia­
ra rodzi Wolność prawdziwą, a ta daje Siłę, której 
ani bramy piekielne nie przemogą.

Pokój W am!
B ..., 25. Lutego 1848,

©. A , W .

R ok U l. Z a x y i t o,

i

1
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II.
Ważniejsze zdarzenia lub ustawy 

tyczące się szkół.

S t a t y s t y k a  zarządu s z k o l n e g o  
z roku 1847.

7. Urządzenie nowych szkół.
D o  dalszego urządzenia przekazano na rok 1847

szkól nowych  .................................................
z  nich ukończono y-

Pozostało się na końcu roku niewykończonych . 53.

11. Budowle szkolne.
Nowych szkół wystawiono: 
a) z  zasiłkiem funduszów rządowych i da­

rowizn .................................................................c'
i )  bez zasiłków rządowych . . - »■

Ogółem . • •
t.j. 11 katolickich, 8 ewanjelickich. Z  powodu złych
urodzajów i. 1846, a wynikającego ztąd niedostatku
i  ubóstwa nie było można w zeszłym  roku w ię c e j  
uczynić. Od roku 1831 wystawiono w obwodzie rep *
poznańskim s z k ó ł ................................................
do tego powyższe . . . .  ’

Stanęło ogółem . • 629.
W  19 miejscach zobowiązanie do budowli szkol­

nej, rezolutem uregulować trzeba było.
^  '  - i  “  '
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Reparacyj w zeszłym roku podjęto:
w katolickich s z k o ł a c h .................................... 35.
w ewanjelickich.............................................. .........  1®-
w ż y d o w s k ic h .......................................................2.

W o g ó l e ..............................................  53.

111. Liczba szkól.
Oprócz 4ch gimnazyów (wPoznaniu2, w L eszn iel, 

w Ostrowie 1), realnych szkół 2 (w  Międzyrzeczu i 
Krotoszynie), głównych seminaryów nauczycielskich 
katolickich 2 (w Poznaniu i Paradyżu), znajduje się 
w obwodzie rejencyi Poznańskiej . . 1188 szkół,
to jest:

1) katolickich . . . • t • • 484,
2) mieszanych, katolickimi nauczycielami ob­

sadzonych ..................................................253,
3) ewanjelickich . • •
4) mieszanych, obsadzonych ewanjelickimi 

nauczycielmi . . • • • 140,
5) chrześcijańskich wspólnych . . . 25,
6) ż y d o w s k ic h .............................................   47,

przy których posad dla nauczycieli chrześcijan jest 
1282, dla Żydów 92.

Szkół prywatnych, mających zezwolenie rządowe, 
jest 30 chrześcijańskich, 29 żydowskich.

IV. Nauczyciele.
U b y t e k .

katol. ewanj. żydowsk.
Przez śmierć
Przez oddalenie w skutek poj< 

dyńczego rozporządzenia.
Przez rezolut . • •
Przez dobrowolne odejście .
Przez przesadzenie 
Przez pensy ono wanie .

7. 6. 1.

9. 7. 3.
— 1. —
8. 3. 4.

36. 15. 1.
1. 3. —

61. 35, 9.
3«
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P r z y b y t e k .
katol. ewanj. żydowsk. 

Z  seminaryów . . . 2 9 .  11. —
Przez innych szkolnictwu po­

święcić się chcących . . 13. 5. 8.
Przez kandydatów kaznodziej­

stwa  — —
Przez preparandów . — 3. —
Przez przesadzenia . . 36. 15. —

78. 36. 8.
W  końcu roku 1846 było wakujących posad na­

uczycielskich: katol. ewanj. żyd. Ogól.
3 25 11 1 37.

Do tego nieobsadzonych i 
nowo ustanowionych po-
sad 2 6 1 9.

Ubytek roku 1847 jak wyżej 61 35 9 105.
Było wiec w roku 1847 do ob-

sadzenia. . . . 88 52 11 151.
Z  tych obsadzono jak wyżej 78 36 8 122.
Rok 1848 objął zatem posad 

wakujących . . .  10 16 3 29.
Zatem przeciw roku 1847 . 25 11 1 37.

mniej 15, więcej 5, więcej 2, mniej 8.

F. Stan szkolnictwa katolickiego 
w ogóle.

Postęp szkolnictwa katolickiego i w zeszłym roku 
był widoczny. Liczba szkół powiększyła się i w nie­
których przypadkach staranie gmin około szkoły wiel­
kiej pochwały było godne.

Nadto nie jedno z indywiduów niezdatnych usu­
nięto z  posady i seminarystami zastąpiono.

Tudzież rapporta duchowieństwa katolickiego o sta­
nie powierzonych ich dozorowi szkół, w skutek publi­
kowanej wskazówki* wyjaśniającej, na co przy rewi-
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zyach szkolnych uważać głównie należy; jakoż i w  
skutek szczegółowych objaśnień z strony radzcow 
szkolnych departamentowych, stósowniejszemi do rze­
czy się stały.

Nakoniec wielki w tem  postęp uwazac należy, ze 
z strony król. rejencyi pielęgnowanie tak zaniedbałego 
w kościołach katolickich śpiewu przez szkoły, okól­
nikiem z dnia 12. Kwietnia szczerze uwzględniono.

Usiłowanie poprawienia dochodow szczupłych na­
uczycielskich, przez połączenie z  posadą, gdziebysię 
dało, z  o rganaryą; w sku tek  oppozycyi W ładzy  dye- 
cezalnej nie udało się. . . .  .

N ędza zeszłego roku nie była przeciez bez wpły­
wu na szkoły, i przeszkadzała wszędzie prawie uży­
waniu środków karnych ku regularnemu szkół od­
wiedzaniu, w czem zazwyczaj tak duchowne jako i 
policyjne w ładze nie dosyć energicznie sobie postę­
pują, gdyż widząc nędzę materyalną, o wielkiej w a­
żności od uczęszczania do szkół dla szczęścia du­
chowego i materyalnego często zapominają. W śród 
takich okoliczności tem chwalebniejszą je s t troskli­
wość dozoru szkólnego w S    pow. wschowskiego,
o oświatę młodzieży, gdyż właśnie w zeszłym  roku 
uczęszczanie do szkoły na wewnątrz i zew nątrz re­
organizowanej, do wzorowej doprowadził regularności.

Ku dżwignieniu szkolnictwa katolickiego, potrzeba 
oprócz pomnożenia szkół, jeszcze:

а )  urządzenie szkół elementarnych w yższego roz­
woju; co jednak długo jeszcze do skutku nie 
przyjdzie, jeżeli rząd funduszów nie p o d a— bo 
mieszczanin polski jest ubozszym , i z powodu 
uprzedzeń więcej opieszałym i obojętniejszym 
na wykształcenie młodzieży, mniej przystępnym 
rozsądnym radoroj niż włościanin.

б) pomnożenie inspektorów powiatowych, tak czę­
sto projektowane; XX. Dziekani nie są w sta­
nie inspekcyą utrzymywać nad szkołami w tak 
rozległych okręgach działania swego. Oczy­
wiście uważanoby przy reorganizacyi inspekcyi 
powiatowej na to , ażeby tylko uzdatnionym
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dziekanom wpływ na szkolnictwo był powie­
rzonym. Zaprowadzenie dzielnych inspektorów 
powiatowych podałoby pewniejszą zasadę i 
punkt oparcia się konferencyom nauczycielskim, 
które tak potrzebne są dla wzbudzenia ducha 
jedności.

c) Zniesienie szkół mieszanych. Pominąwszy, że 
takie szkoły są żywiołami niepokoju religijnego, 
wszędzie Katolicy w nich są upośledzeni. Do­
syć jest na dowód tego przytoczyć, że wszy­
scy od długich lat ustanowieni nauczyciele ka­
toliccy nauczyli się niemieckiego języka aż do 
tego stopnia, że w nim wypisać się umieją ■— 
gdy tymczasem bardzo mało jest nauczycieli 
ewanjelickich, którzy językiem polskim tyle 
władają; wielu nawet w  wykładzie naukowym 
użyć nie są w stanie. Uszczerbek największy 
ztąd ma nauka dla dzieci polskich.

VI. Polepszenie szkolnictwa. \
A. P r z e z  d o t a c y e  g r u n t ó w  d l a  s z k ó ł .

Przy regulacyi stosunków i dziedziców i włościan, 
uzyskało w roku zeszłym 17 szkół

mórg. kw. pręt.
153 76.

i 15 tal. rocznej renty za pośredni­
ctwem król. jfcneralnej kommissyi 
dwie szkoły . . . . .  6 18.

Za pośrednictwem wydziału finanso­
wego król rejencyi, licząc w to 
przekazanie dotacyj z  lat dawniej­
szych, t. j . :

Tal. śgr. fen. i
361 17 6 rocznej renty i 7690 77.

dostało się 
dotąd 

szkołom 
w ogóle

376 17 6 I I  — i 7849 17L
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B.  P r z e z  w s p a r c i e  n a u c z y c i e l i  n ę d z n i e  
w y p o s a ż o n y c h  z f u n d u s z ó w  r z ą d o w y c h .  

Z funduszu królewskiego wsparcia nauczycieli w ob­
wodzie Poznańskim rozdano 4800 tal., przeznaczo­
nych najbiedniejszym nauczycielom. (*)

t l i .  K assa wdów ponauczycielskich.

kazu przekazany:

stytut ten zaprowadzono 
na końcu roku 1832
* s * 1833
* = * 1834
i * *  1835
* * * 1836

* * 1837
* * * 1838
* * * 1839

* 1S40
* * = 1841

* * 1842
* * * 1843

* 1844
* * * 1845
* = * 1846
* * * 1847

szłym o

więc teraz więcej 
Pensye otrzymało 42 wdów 

dziesięciu nauczycieli . . . 
w roku 1846 — 29 wdów 
dziesięciu nauczycieli

Tal. śgr. fen.
1200 — —

. 1350 ____ ——

. 1850 ------ . -------

. 2293 4 1,

. 2557 15 8,

. 3100 19

. 3808 —

. 4256 5 3",

. 5360 12 5,

. 5918 22

. 6533 10
. 7573 10 —

. 8770 22 6,
. 10170 22 6,
. 11187 12 6,
. 13320 22
. 14970 22 6,
. 18370 22 6.

. 3400 _ . -------

1846
800,
783,

. . . 17.
504 tal. i 21 sierót 
120 —

348 — i 23 —
120 —

przybyło więc — 13 wdow . . 156 — u b y ło  2ch-
C )~ a le  Katolicy wiele z lego odebrali? niewierny, <R<
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Na wniosek podwyższenia pensyj wdów, wysokie 
Ministerstwo spraw duchownych i szkolnych jeszcze 
nic nie udecydowało.

Poznań, dnia 30. W rześnia 1848.
Hoffmann,



HI.
Literatura.

Emiaracya Polska w obec Boga i narodu p. Wa­
ler. Wieloglowskiego. Wroclaw 1848 . (Gena 
zip. 6 J  'Nakładem Autora.
Ufowem tern dziełem obdarzył nas autor „Polski 

w obec Boga.“  O bydwa dzieła jedne na sobie piętno 
noszą: w  obydwóch ta  sama uczciwość, praw ość; ta  
sama* goraca miłość ojczyzny obok głębokiej w iary i 
religijności. Praw dziw y żyw ioł i ducli polski W10PJ® 
na każdej stronnicy, i liczymy te dzieła do rzadkich 
w  tym czasie pism, które nie zarażone teoryami prote­
stanckiego ducha i filozofii — czystą i zdrową straw ę 
umysłowa zaw ierają; widzimy w  obydwu pracach gó­
rującą wszędzie myśl narodowości i religii. Autor, 
Jeremiasz niejako narodu naszego, gromkim głosem od­
słania grzechy, słabości, b łędy narodu, aby naród po­
znawszy je  i otrząsnąwszy się z nich, s ta ł się godnym 
odrodzenia. Stojąc na wzniosłem stanowisku katoli­
cyzmu —  bezstronnem okiem spogląda na stronnictwa, 
na stany i rozliczne opinie, co w narodzie krążą, spogląda 
na cele, na drogi i środki prowadzące do głównego 
ce|„  —  śledzi przyczyny chorób i upadku, wskazuje 
drogi wydźwignienia się — słow em , postępuje jak  
praw y syn ojczyzny, praw y syn kościoła. To dwoje 
dzieł stanowi niejako głos sumienia narodu pokutują­
cego, który, powalony długą k lęską, poznał słabości i 
grzechy swoje i uderzywszy się w piersi spowiedź szczerą 
czyni przed Bogiem i światem, i pierwszy posuwa krok 
do odzyskania łaski Bożej, do spokojności, do szczęścia, 
którego koroną ma być wskrzeszenie kochanej Ojczy­
zny, królestwo Boże na ziemi. „Emigracya w obec 
Boga“ , wystawia niejako rachunek sumienia tej części 
narodu naszego, która posłannictwo swe spełnia w  tu-
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łactw ie między obcemi narodam i, i na końcu daje o- 
braz tych nadziei i w idoków , które przyszłość w ie­
szczemu duchowi autora odsłania. Kie wchodząc w 
ściślejszy rozbiór d z ie ła , przytoczymy niektóre ustępy, 
jak ie  na każdej nieomal stronnicy, pięknym potoczy­
stym^ stylem pisane, znachodzimy. Na wstępie zaraz 
te piękne słow a: Ojczyzna dla każdego jest furtą do 
nieba. Ile  kto w kraju  lub dla kraju dobrego przy- 
robi, tyle przed sąd Boży w zasłudze przyniesie; a ile 
w ojczyźnie zaniedba, tyle Bogu dłużny, . . .  ja k  osobne 
tony zlew ają się w jednym zgodnym akordzie, tak  też 
i  narody zachowując swoją indywidualność, łączyć by 
się ntogfy z sobą w harmonijnej zgodzie i tworzyć 
rodzinę narodów , mających cel powszechny, a życie 
osobne.<s

Eroigracyą autór dzieli na 3 rodzaje: przemysłowy 
(szukający chleba na pustych obszarach, albo złota i 
dobrego bytu między obcymi, przypinając się ja k  pi­
jaw k i do ciała cudzego, do narodowości obcej, z którą 
w jedność wszelako nie zrosną, ja k  n. p . w ędrujące 
Kiemcy, Zydy. Takich Polska nie w ydała, nie wydaje, 
ale niestety wszystkich włóczęgów przyjm ow ała, zapo­
m inając, że się strzedz należy najbardziej' domowego 
złodzieja). Jeszcze tych do tej kafegoryi liczyć nale­
ż y , co w ędrują z nałogu bez wyższego celu, żerując 
ja k  ptastwo przelotne —  kosmopolici — , płacac źa 
gościnę albo żebrząc. Czasem wyjazd za granicę jest 
wytchnieniem po latach niew oli, niepokoju —  takich 
łagodniej sądzić; ale im radzić, żeby lepiej użyli gro­
sza i czasu i nie starali się zapominać o Polsce, tylko 
sw obodniej nad środkami je j ratunku myśleć. — Drugi 
ro d za j, emigracya polityczna (oppozycyjna) obejmuje 
ta k ic h , na których przeklęstwo ciąży, n. p .:  Żydów, 
Cyganów i takich, co chwilowo schronienia szukają przed 
siłą  pokonaw czą w kraju — i tak ich , co nie mogąc 
pokonać je j — albo przeprowadzić żywotnej swćj my­
śli, ustępują z całą wolnością ducha jako cofający się 
hufiec i żywa protestacya, przenosząca walkę na inne 
pole. W łasny  interes poświecili dla ogólnego i podej-
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muja dobrowolne męczeństwo. D la tego unosząc z sobą 
szacunek narodu ,  zyskują  u obcych dobre przyjęcie. 
Trzeci rodzaj, apostolski,  unosi z ojczyzny mysi w y ż­
sza w  celu wyrab ian ia  je j  na p rzysz łą  korzyść narodu. 
W zorem  tej emigracyi jest ,  i po wszystkie w iek i będzie 
Z baw ic ie l  nasz, który poddany sile ziemskiej j a s o  czło­
w iek  i  w  niemowlęctwie już  swojem ścigany, oddaiii  
sie z O jczyzny i gotow ał się do ofiary za żyw ych i 
umarłych. Uszedł noża dzieciobójców, aby n a  w ygna­
niu podrós ł  do śmierci k rzyżow ej.  On jeden hyc po­
winien m is trz  w y g n ań c ó w ,  gotujących ssę dla narodu 
s łużby. Iłodzaj w ięc emigracyi,  Który sobie Jego tu -  
la c tw o  na w zór obiera —  mógłby więcej k ra jow i Ł/yc 
użytecznym na drodze m o r a l n e j  p racy ,  nie fizycznej 
pom ocy, i piastując w  łonie swojem mysi Bożą. Vv 
czynie za ś :  nie napadałaby  na k ra j  ja k o  b u r z a ,  ale 
jako deszcz lub rosa Boża. Sama poświęcona, ochra­
n ia łaby drugich od bezużytecznych w y s i k a ,  a le pod­
niosłaby słabych  na duchu mocą w łasnego czucia —  
a obdzie la ła  w ia rą  i nadzie ją  wątpiących . . .  vV m . 
łaby w  k ra j  z da leka  naw et jako  promień p rzedziera ją­
cy się przez szczeliny narodowego więzienia,  ̂k tóry o- 
g r z e w a ,  oświeca czarne ściany i św ia d cz y , ze s-.once 
Boże i ofiarom przemocy z a ś w ie c i . . .  K iedy wróg 
o p an o w a ł  z iem ię,  kiedy trupa m ia ł  pod nogami 
cz u ł ,  że popełn ił  z a b ó js tw o ,  w idz ia ł  nad sobą amofa 
sprawiedliwości B ożej .  Duch polski podleciał ku  niebu 
na skargę i  w  cztery strony św ia ta  w o ła ł :  iz na ziemi 
spełniło sie morderstwo, a jego sp raw ca  stąpa n ieuka-  
rany. I  co 'było na świecie łudzi —  ten głos s iy sza ło  . . .  
A szli w  skróś św ia ta  ranni i niedobici obrońcy ojczy­
zny, długim  szeregiem, jako  ciężki wyrzut sumienia dla 
królów i ludów . K ró le  przejęci strachem zapar l i  się 
udziału  w  zbrodni,  i  umywszy r ę c e ,  w sk az y w ali  na  
hersz ta :  onwiiiien! a w yda la li  naszych, fooj a c  s i ę  z a -  
r a z y  w o l n o ś c i .  L udy  zaś zabiegały wygnańcom i ci­
ska ły  w ieńce pod nogi. Żaden kro i  na tron w s .ę p u -  
jacy  ta k  serdecznie przyjm owanym nie by ł,  ja k  ten król 
L ud  po lsk i idący na  tu łac tw o  dla sprawiedliwości.  Ale
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myśmy nieśli trum nę p o lsk ą , a  ludy  na n ią  rzucały  
ślubne w ian k i, ja k b y  na m ałżeństw o narodów  w  duchu 
p rzysz łe j w olności. A  stanęliśm y na ziemi p rzy tu łk u .
I  naród r z e k ł :  dach, chleb i  zło to  dajem  w am  . . .
B óg  zap łać  za  lito ść ; d la  siebie j ą  p rzy jm u jem y , dla 
P o lsk i odpycham y. A le w y nad sobą p łaczcie, iż  nie 
broniąc naszej w o ln o śc i, zab iliście w łasn ą  i  n ie  zm a- :
zaw szy  daw nych d łu g ó w , stoicie o nas p rzed  Bogiem 
w  tern cięższym  rachunku. N a to F rancuzi z rozpaloną 
tw a rz ą : Nie na nas, ani dzieciach naszych cięży krew  
w asza, P o la c y ! M y oszukani, w y zdradzen i, wspólnych 
k rzy w d  niesiem ciężary . M ieliśm y k ró la  z królów  
k rw i ,  a  gn ió tł nas i k ręp o w ał —  tron jego  ru n ą ł ,  a (
po nim rządy  w z ią ł kug larz  z b ruku  pod ję ty  —  on 
nas s tum anił czczą obietn icą . . .

Ś liczny ustęp m aluje zd radę rządu  francuzkiego i 
z tu łactw em  postępow anie . „R ozb ić ich jedność, rozsy­
pać w  m ałe oddzia ły  po obszarze k ra ju , w ydalić  z sto­
licy i od granic odsunąć. —  U trudnić środki podróży, ;
odm awiać w olnego p rze jazdu  — oddać pod dozór u- 
rzędn ików  —  część rzucić w  legiony A frykańsk ie  na 
p astw ę Beduinom , część w ydalić  z k ra ju , resztę  trzy­
mać ja k o  d a r  albo ja k o  k a r ę  za  przychylność lub 
niechęć dw orów ................ “

„ P o  tej z królem  naradzie z a b ra ł się rząd  do sto­
pniow ego u jarzm ienia. Z am iast szacunku chcia ł się 
nam  okupić ja łm u ż n ą , k tó rą  rozdziela ła policya ja k b y  
m iędzy bandę żebraków . T o m iesięczne s t r a w n e ,  
niedostateczne do życia, a le  zachow ujące od głodow ej 
śm ierci, dochodziło  w ychud łych  rąk  tu łaczów  po ści­
s łe j kon tro le ; k to  za rab ia ł lub  jeszcze m iał pieniądz, 
tra c ił p raw o  do zasiłk ó w . L ecz to najm niejsza k rzy - , 
w da. B óg nas p o s ła ł do F ran cy i nie po pieniądz, lecz 
po trudy , o k i j u  i ze s ł o w e m ,  a nie z łokciem ; —  
p o  r a t u n e k  d la  Polski, nie po tow ar. M issya nasza 
b y ła  protestacyjna i p row okacyjna narodu, do pomocy. 
P ierw szej części w tó ro w a ł rząd , ta k  cicho, że żaden z p a ­
nujących nie dosłyszał i n i e z g o r s z y ł s i ę  upomnieniem 
o s p r a w i e d l i w o ś ć .  D iu g a  część zbyt by ła uciążliw a
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dla kupieckiej giełdy narodu. W yże w nasz miał sym- 
patya tylko w weteranach i  w  republikanach; reszta 
narodu, złotoehwalcza, popierała rząd. Ciasno tam było 
duchowi polskiemu i męczył się ja k  ryba w suchym 
staw ie; ztad urosło przekonanie, ze Polacy są w ichrzy­
cielami. Praw da Polska sta ła  się widmem dla rządów 
i ludów, straszyła wszystkich — bo czuli, ze przyjdzie 
czas, iż z tego obłoku spadną gromy na głow y koro­
nowane, a  kulobicie na lu d y , których serca dla spra­
wiedliwości zamknięte.41 —  . . .  , • • . •

„ I  dotąd emigracya jak  cien chodzi wszędzie, i ści­
ga, sama n ieujęta; bezbronna a groźna, nie liczna a 
św iat napełniająca, dziesiątkowana śmiercią i męczeń­
stwem, a niespożyta; stanowi rozpacz rządów i kłopot 
lud ó w , bo w  ręku Opatrzności jest pogróżka i  w y  
zwem o zadosyó uczynienie. Pierwszy więc okres po­
słannictwa spełniony, o głodzie, chłodzie, bez wygód i 
korzyści. —  Dotąd zaprzeczała złemu , dzis stawiać 
musi d o b r e ,  rachunek z ziemią zamknięty, z Bogiem 
otwarty. Niewystarczy je j ani skarga, ani chłód, ani 
g łód , bo się nauczyła zwyciężać ciało. W raz ją  
czeka w ażna ostatnia ofiara — ukrzyżowanie ducha, 
t. j  poddanie go praw u Bożemu, odrodzenie w poko­
rze chrześcijańskiej.'4 — W 3 .ro zd z . autor przechodzi 
stronnictwaemigracyi. „N iem a się czemu dziwie, kie y 
emigracya z wszystkich stanów złożona, me mająca 
wyrobionego tchnienia, rozpadała się i po wszystkich 
teoryach szukała pomocy dla ojczyzny. W iara w cud 
zw ykle na końcu. Zamiast się gorszyć, byłoby lepiej 
poradzić —  tej rady zewnątrz nie m iała emigracya. 
W ołano: Gubicie nas demokracyą, albo zabije nas a- 
rystokracya! inn i: Jezuici nas pogrzebią! inni: To wia­
nie nas do Moskali doprowadzą! A to wszystko tylko 
strachy na L achy , bo co złego się znajdzie, to się o 
B o ż ą  m ę k ę  samo rozbije; a co dobrego i z Boga, to 
zwycięży . . . .  W  końcu zarzucają nam lekkom yśl­
ność, brak posad religijnych, pychę; a na ten zarzut 
uderzmy się w p iersi, bo niema na niego obrony. —  
Stronnictwa zam iłow aw szy, aż do bałw ochw alstw a,
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myśl swego wynalazku, natychmiast ją  do kraju zasto­
sowali, hufce zbierali, a poświęcając się aż do śmierci 
szubienicznej, utwierdzały śmiercią pozorną prawdę, 
lłeforma spółeczna stała się hasłem. Bóg takiemu mis- 
syonarstwu nie błogosław ił; bo tez tylko do wybra­
nych rzekł: idźcie i nauczajcie! nie do całej rzeszy. 
Kto przychodzi do kraju nauczać rzeczy s w o j e j ,  a 
nie B o ż e j ,  ten wiatr sieje, a łzy odbierze; a kto z 
łojowa świeczką swojego rozumu staje niemal w współ- 
ubieganiu się ze słońcem prawdy Bożej, ten ma dość 
może na oświecenie ścian swego więzienia, ale już do­
mu nie oświeci, a dopiero kraju. Chcąc spojrzeć na 
świat szerzej, potrzeba wyjść z niewoli s w o i c h  u- 
przedzeń, czyli być wolnym w duchu.(<

W  rozdz. o Czartoryskim, owym cnotliwym patry- 
arsze tułactwa, założycielu towarzystwa literackiego 
(w którem głównie pracuje P. Sienkiewicz), wspo­
mina autor o pięknych instytutach w tułactwie zało­
żonych, n. p. towarz. dobroczynności dam polskich, za­
łożone p. Xiężnę Czartoryską — i dwa instytuta wy­
chowania dla córek tułaczych. „Jeden z tych pod tyt. 
domu S. Kazimirza, opatrywany przez siostry Miłosier­
dzia (z W ilna przed uciskiem za wiarę uszłych), obej­
mował młodsze dzieci, elementarnych przedmiotów li­

czące sie. Był to zakład przygotowawczy dla pensyo- 
natu, który sie w domu Xiestwa Cz. znajdował. JNa- 
uki tam wykładane przez światłych mistrzów (po wię­
kszej cseści dawnych professorów umwersyt. W arsz.) 
wykształcały córki tułacze na użyteczne krajowi och­
mistrzynie. Opatrzność chciała może postawie w tym 
zakładzie wzór przyszłego Polek wychowania. L roz­
rzewnieniem widzieliśmy nieraz samą Xięznę uczącą 
robót ręcznych przybrane swoje z tułactwa dzieci, 
a młoda xiężniczkę Izabellę zajmującą poważnie mię­
dzy rówiennicami katedrę języków (i to nie z zabawy, 
lecz z obowiązku i przez lat kilka). Kiedy w Pu*“" 
wach przywłaszczyciel założył instytut panien, ksztat- 
mcv dzieci polskie pod dyrekcyą układnej awanturnicy 
na dworskie może, bawidła, dziedzic Puław na wygna-
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n iu , o zebranym na ten cel groszu podniósł instytut, 
gdzie się Polki, córki wolnych Polaków , dla Polski cho­
wają. W  Puław ach dziś uczą, jakby ojczyznę potyrać, 
a tu 'p o d  dachem Xiecia wygnańca uczą, jakby  ją  ko­
chać i najlepiej jej służyć. Bóg na to patrzy i radzi 
— sądy Boże bliskie — wyrok będzie spraw iedliw y.44 
W  rozdzielę o demokracyi, autor m ów i: W  tym w ieku 
demokracya powróciła na św iat; a jako sierota pogań­
ska czeka chrztu. Nie jest ona nową, ani w doskonal­
sze formy odzianą. — Podnurtowała wszystko, stoi już 
w dzień b iały  między nami jako władczyni. Stoi na 
drogach i rynkach, jakby anjelica. wolności, a trzyma 
w ręku w agę ja k  apostołka równości; przy jej boku 
dwie' siły , lwią i tygrysią skórą odziane, a na maczu­
gach oparte; w około nie'j tłumy ludzi, a pod je j sto­
pami góry ogniste, a po nad je j głową chmura w  bu­
rze i piorun brzemienna.

* A oblubieńce je j idą daleko ja k  zawierucha, która 
miecie przed sobą pruchno zbutwiałych przeszkód; idą 
jako m g ła , która napiwszy sin z Oceanu, spada na 
ziemię niby karmicielka tworów. Króle i pany zakry­
wszy głowy kirem, zbiegają o podał, urzędom w ładza 
z rąk  się wymyka, a wszyscy w trwodze. A  synowie 
demokracyi zburzyć pragną co było i postawić rzecz 
lepszą, ale to lepsze czy w ręku ich leży? czyli do­
brego tajemnice już zgadli? . . . Dotąd łakną tylko 
wody ze źródła, którego nieznają . . . Biedni, gdyby 
spojrzeli w  górę, toby się jedną kroplą z niebios wszy­
scy napoili. Łaknąć prawdy i sprawiedliwości, a ssać 
ją  z suchej gębki własnych pojęć, jest to dla ochłody 
napić się wiatru z afrykańskich puszczy. Pytają się 
nawzajem , kto będzie ten , co ze złamów obecnego 
świata choć szałas dla przyszłych pokoleń zbuduje? 
I sypią ziemię i złoto i krw ią polew ają, a coraz g łę ­
biej im się zapada, a na dnie w ulkan. Obietnic kro­
cie —  pochwał tysiące pod stopy ludu rzucili, a gmin 
je  kopnął nogą i w o ła : czynu i chleba! Głoszą bra­
terstw o,' a  lud' ich pyta, gdzie jest nasz ojciec, skoro 
nas braćmi zowiecie. Ojca nie znają , a stara matka
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natu ra  choć d a ła  ciało  —  ducha nie w ie je . —  D em o-  ̂
kracya dzisiejsza! w nuczka g reck iej, a  d ruga córa fran­
cuskiej w olności, n ie ma w iedzy  o sobie, an i o czasie, 
w  którym  p rzy sz ła ; an i o spó leczenstw ie , k tó re  chce 
przetw orzyć. K ilk a  p raw d  odw iecznych w ypisaw szy 
na godle sw ojem , m yśli, iż zn a la z ła , czejjo n ik t nie zgu­
b ił. D la  tego nazyw am y j ą  pogańską nie izby poniżać <
j a  w  szlachetnych celach, a le  iż do tego używ a środ­
ków  n ie ch rześc ijańsk ich , i  chodzi d rogam i, którem i 
Chrystus P ań  nigdy nie chodził. <

Schylam y z uszanow aniem  czoło przed pośw ięce­
niem , a  zginam y kolana przed grobem  nieustraszonych 
m yśli dem okratycznych zapastn ików . L ecz kiedy dem o- 
k racya doczekała się tryum fu, k iedy  k rew  je j  w y sła ń ­
ców  przysporzyła dobrodzie jstw a d la ludu  —  niechże 
sam a uderzy w  m iłość i pokorę i podleci ku  praw dom  
w yższego rzędu  —  niech zaczerpnie w iedzy , na tch n ie ­
nia, ła sk i w  źródle w szechw iedzy, p raw dy , m iłosm  . . .

D ale j autor w ystaw ia  sta ran ia  o zjednoczenie em i- '
gracyi —  potem je j z w r o t  k u  B o g u .   ̂ . . .

„E m ig racya z razu w  sobie utraconej szu k a ła  o j­
czyzny i  zuchw ale r z e k ła :  n iezadługo z legionam i w ró­
cimy do w as —  gdy ich nie tw orzono , sz u k a ła  P o l­
sk i, a ko ło  siebie, t. j .  w  polityce rządów , w  ta jnych  ,
nadziejach ludów , i zn a la z ła  tam  f a ł s z ,  tu z a w ó d .  
Później dobiegli do P olsk i w  w ysłańcach  sw ych i  szu­
k a li ojczyzny w  śród m ilionowego ludu , i  w y rzek li w 
pysze : nie trzeb a  nam  ani w yższej, ani ziem skiej po­
m ocy. P o lska liczy  na w łasne  s iły . A le ram ieniem  
ludu  obcy duch k ie ro w a ł, znaleziono ty lko drobne o j­
czyzny u łam ki. ,

G dzież w ięc P olska? Sum ienie z cicha szepnęło , 
w  B o g u ; tam  je j szukajcie. —  Z k ąd że  tam ? —  B óg f 
w  N ieb ie , ona na ziem i; ja k i zw iązek  katech izm  ma 
z po lityka? Ż ądacie lu d  obałam ucić —  aby b ła g a ł,  
pościł, poku tow ał, pop raw ił . . . to ty lko « księżego i 
kob ie t w ym ysłu — najlep iej w y p ę d z i ć  w roga i ogło­
sić rów ność, b raterstw o , w olność. Sum ienie znów rze ­
k ło : W y g n ań cze , P o lska je s t w  B ogu, a  ziem ia pod-
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nożkietn Jego. Słowo jest Bogiem, a wszystko się 
przez nie s ta ło ! Boga światło i ciepło na ziemie i dla 
duszy idzie. Bóg z nieba rządzi ziemią, a Polska jest 
jak  zagroda obszernych Jego włości. P r a w o  dla ca­
łej gminy rodu lndzkiego, czyli s ł o w o  w i a r y ,  zobo­
wiązuje wszystkie narody, które stoją przed Bogiem, 
jak  gromady pracowników na różnych działach Boże­
go dziedzictwa, i mają wyznaczoną w c z a s i e  pracę 
w związku z wieczystym ludzkości wyrobem, i z celem, 
jaki im Bóg naznaczył.

P o l i t y k a  w i ę c ,  n i e  o p a r t a  n a  p r a w d z i e  B o ­
ż e j ,  na s ł o w i e  w y ż s z e m ,  n a  w i e r z e ,  n a  k a t e ­
c h i z m i e ,  j e s t  k ł a m s t w e m  i b u n t e m  p r z e c i w k o  
B o g u ,  przeznaczeniu ludzkości i  szczęściu, jak ie  Bóg 
dla świata zgotował. A  w  r o z u m  twój nie dufaj, bo 
to nie s i ł a ,  tylko o r g a n  siły , zw ierciadło, które od­
bija wrażenia; jeźli się Bóg w  nim przejrzy, to Boga 
dostrzeżesz; kiedy szatan rysy swe odbije, to całe się 
piekło tam odmaluje. A m o d l i t w a  czy wiesz co zna­
czy? jak ą  ona potęgę sprowadza z góry, jak  silne prze­
szkody łamie na ziemi? Ty biedny z łuków  twoich 
i z dział i rusznic niedosięgniesz p tak a , a mieczem 
mgły ziemskiej nie przetniesz, burzy pędu nie wstrzy­
masz i z piorunem, który cię błyskawicą wyzywa, nie- 
pojdziesz w zapasy; kiedy modlitwa, puszczona w górę 
z piersi w ierzącego, niebios dosięga i niebiosa prze­
bija, a ścieląc się ofiarą u stóp Zbawiciela wraca po­
tem na ziemię na promieniu pogody, obciążona łaskam i, 
bogata w wiedzę i hojna w  dary dla świata. Lub 
jeśli na ziemi pomścić z łe  w ypada, modlitwa ^z ręki 
Bożej odebrawszy siłę  —  spada ja k  obłok^ ciężarny 
w pociski i gromy, i mieczem archanioła siekąc złe 
przed soba w  olbrzymim postępie odsłoniętego pędzi, 
gwałciciela'. Modlitwa — czy wiesz biedny w ygnań­
cze co znaczy? Oto stawić ona może w  jednej piersi 
potęgę milionów, bo duchy niebieskie i ziemskie są 
na jej posługi, a Bóg sam pomocy swej osobistej dla 
kornej a rzewnej modlitwy nieodmawia. Zawiesza 
czasem prawa przyrodzenia, & nad przyrodzoną potęgą 
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odziewa ramiona woli swojej. Tak jest, gdy się czło­
wiek szczerze modli, ziemia rodzi dla nieba, a piekło 
zmierza dla ziemi. Szatany milkną w swem^ wyciu, 
berło złości z rąk im wypada, a chór anielski modli­
twie człowieka wtóruje i z miłością podzwania pjesn 
nad pieśni: chwała Bogu na wysokości, a na ziemi
pokój ludziom dobrej woli! Chcesz świat zwyciężyć 
bez modlitwy wygnańcze ? zaprawdę, nie tylko złości 
św iata, ale i twoich własnych przemódz nie zdołasz. 
Trawić się będziesz w próżnej z sobą walce, a grzech 
i  głupstwo kamieniem zalegną ci w sercu. Język twój 
z po za zębów wymykać się będzie bluźnierstwem, 
a  sam go sobie musisz własnemi zębami przycinać. 
Plwać będziesz w zemście na wrogów Ojczyzny, a 
ślina ci na nos spadnie. Zechcesz ziemskie nawet 
szczęście pogonić, a jak  wół na deptaku zawsze w 
miejscu deptać będziesz. Pokusisz się zrywać z nóg 
twoich kajdany, a ręce sobie niemi pokaleczysz. Nie 
zbawisz ani siebie ani ojczyzny bez modlitwy; a choć 
wydrukujesz wyrazy : równości, wolności, brater­
stw a, to one zostaną czczem godłem pustego twojego 
sklepu. W  miejsce r ó w n o ś c i  jeden nad drugiego 
będzie się podnosił, a w miejsce wolności każdy będzie 
niewolnikiem najprzód pychy własne'j, a potem ziemi 
i  wszystkich zdań i opinij ludzkich, a w miejsce bra­
terstwa będzie rozdział i zawiść. — Chcesz wypędzić 
wroga? nieda się. Bo w narodzie, który się nie modli, 
gwałciciel ma prawo siedzieć jak w swojem dzie­
dzictwie. Zechcesz zniszczyć despotyzm? nie da się. 
Bo trzeba nad światem rządu wszechmocnego dla sa­
mego juz zabezpieczenia równej dla wszystkich wolno­
ści: K to  w i ę c  r z ą d u  t e g o  n i e p r z y z n a j e  w  B o ­
gu i Jego  k o ś c i e l e ,  mu s i  go p r z y j ą ć  w c z ł o ­
w i e k u ,  k t ó r y  n i e m a j ą c  w ł a d z y  n ad  s u m i e ­
n i a m i ,  p r o w a d z i  ś w i a t  ż e l a z n ą  r ó z g ą  i m i e ­
czem.  B ó g  z o s t a w i a  w y b ó r  m i ę d z y  temi  
dwoma r z ą d a m i  w o lnośc i l udzkiej ,  lecz ś wi a t a  
n ig 'dy  b e z  r z ą d u - n i e  zos t awia ,  a l bowi em dz i e ­
d z i c t w o  J e g o  s t a ć  mu s i  p o d  w ł ó d a r s t w e n *
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c z y  to  ł a s k i ,  c z y  n i e ł a s k i .  Cóż więc poczniesz 
wygnańcze bez Boga? a jakże znajdziesz Boga bez 
modlitwy, która cię do niego na skrzydłach wiary i 
miłości unosi? Tak mówiło sumienie w  piersi wy­
gnańca i czekało odpowiedzi od wolności człowieczej; 
a wolność w  niewolniku odrzekła: „Bóg za wysoko, 
a człowiek za nisko; niema skrzydeł do la tan ia , ale 
ma nogi do chodzenia, ręce ma do pracy i do walki, 
a serce ma tak  do miłości, ja k  do zemsty potrzebne. 
Wreszcie niechaj nam pierwej Pan Bóg łaskę spuści, 
godząc się z nami i oddając Polskę, a my go na ziemi 
wolnej pochwalimy i co jest Boskiego oddamy Bogu.“  
— Ale gdy to rzekł wygnaniec, dreszcz go przejął, iż 
w yzw ał Boga, chciał cofnąć rzuconą rękaw icę,' ale 
słowo padło i zaryło się w  głębokościach pamięci Bo­
żej. W tenczas sumienie potrzęsło piersią tułacza i 
rzekło: W ygnańcze przysyp mnie ziemią i 'skałą; w y­
syp górę z ziemskich śmieci nademną — przyłóż ją  
śniegiem i lodem, abym niesłyszało grzmotu kary Bo­
żej abym ogłuchło na trąbę pomsty niebios i nie- 
widziało przepaści.

(Koniec nastąpi.)

4*
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III.
Rozmaitości.

T r z e m e s z n o .  K ie d y  po półrocznem szkól ro­
zerwaniu, znowu liczbę nauczycieli skompletowano ja ­
ko tako: z boleścią uczniowie w idzą w akującą po ks. 
Brzezińskim posadę nauczyciela relign. Szczególniej­
sza rzecz, że się na tej posadzie tak  trudno utrzymać. 
W  przeciągu la t kilku powołano i oddalono X . l^icen 
cyata Janiszewskiego, X . Dr. Prusinowskiego i obecnie 
X . Brzezińskiego. Rażdy z nich posiadał zaulame i 
miłość uczniów, każdy umiał przewodnicząc młodz,e^  
i prowadzić ją  na drodze prawej religijności, w duchu 
katolickim, w duchu narodowym; a to ,,co  '*
w  innych krajach lub stósunkach byłoby chlubą nau­
czyciela i kapłana, to u nas stało się kamieniem obra­
zy i powodem oskarżenia i kary. Szczególnie pier­
wszy * wymienionych posiadał wszystkich serca; po­
kazało sie to w tych dniach, kiedy powróciwszy z Frank­
furtu na parę dni zaw itał do tego miasta, gdzie go, ze 
tak  powiem, zna i szanuje każde dziecko, każdy oby­
w atel. Lecz zbytecznem jest wspomnąć o tem , gdyz 
ks. Janiszewskiego nie tylko rodacy całego księstwa 
znaja, ale nawet Niemcy całe miały sposobnosc poznać 
go na sejmie. Jedna część koła podziwiała, polubiła 
go, druga zastraszył potężnem słowem prawdy w obro­
nie ojczyzny wyrzeczonym. W szelako i nieprzyjaciele 
Polski uszanowania odmówić mu nie mogli. Otóż w j- 
ja tek  z gazety Powszechnej niemieckiej Nr. 214 z dnia 
1*. Sierpnia r. b ., który w sobie mieści krótkie sprawo­
zdanie o mowie X . J . w interesie naszego księstwa

mia”M owa p . Jordana była najlepszą, mowa X . Jani­
szewskiego najdobitniejszą ze w s z y s t k i c h ,  któreśmy w
rozprawach o sprawie Poznańskiej słyszeli, X ,
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szewski najwdzięczniejszej ze wszystkich spraw był 
rzecznikiem, t. j. sprawy narodu mężnego, nieszczęsne­
go. Niby w oddaleniu jako na tle mowy w ystaw iał 
sceny rossyjskich więzień i katów ; z drugiej strony 
przed okiem rozw ijał nOwe życie wolności niemieckiej 
z wszystkiemi nadziejami jaśniejącem i, które podano 

; zgnębionemu Polaków narodowi. W ielka zręczność 
mówcy na tem się zasadzała, że był umiarkowany ! 
wszystkie tętna serca niemieckiego poruszyć umiał, nie 
ubliżając ani własnej, ani narodu swego godności. Od­
rzucając litość i wspaniałomyślność, w o ła ł o spraw ie­
dliwość i ciągle tylko o sprawiedliwość, a tem samem 
był pewien wytężenia do najwyższego stopnia sympa- 
tyi całego zgromadzenia, jak ą  tylko wzbudzić w sobie 
było zdolne. Liczymy w to głos potężny, którego siłę  
imponującą pomnażała niejaka uroczysta jednostajnosc, 
na koniec w ładanie językiem  naszym (niemieckim), ja ­
kiego nie wielu deputowanych sejmu posiada; a lubo 
niektóre wyrazy i zwroty obcą jego narodowość przy- 

H pominały, jednak najmniejszej przeszkody (zgorszenia) 
nie sp raw iły , owszem, jakoby niedostrzeżone w ogro­
mnym zapedzie m ow y, znikały. Takiemi sposobami 
X. Janiszewski odniósł tryumf, jak  ledwo inny z mów­
ców, którzy dotąd w  zgromadzeniu sejmowem^ wystą­
pili; a gdyby zaraz po mowie jego przystąpiono do 
głosowania, byłbym się lękał wypadku.** _ r .

Takie niechętny naszej sprawie Niemiec daje św ia­
dectwo. Uderzająca moc prawdy zacięte wzruszyła u- 
mysły sejmujących i już przechylała na stronę spra­
wiedliwości; jednak przemógł egoizm większości, która 
z obłudną świętoszka miną krzyczy o swobody dla sie- 

. bie, ó świętość' narodowości niemieckiej — a innym lu-
’ dom je j odmawia. Obrzydły to widok takich polity­

ków. Czując niegodne to postępowanie Faryzeuszów, 
mniejszość sejmu, t . j .  50 członków liberalnych, demo- 
kracyjnycli i szczerych, podpisało energiczną protesta- 
cyą przeciw uchwale większości, co do stósunków księ­
stw a; nie przeniewierzając się ja k  tamta wyrzeczonej 
w przedparlamencie zasadzie, że rozbiór Polaki jest
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hańbiącą zbrodnią w  dziejach c h r z e ś c i j a ń s k i e j  Eu­
ropy. Taż mniejszość naszego obrońcę X . J . uczciła 
przesłaniem mu kilku exemplarzy popiersia jego i adre­
sem, wyrażającym: że pozwolono sobie przyłączyć X . 
J . w poczet sławnych tego wieku mężów. Znakomity po­
eta liryczny Adolf D órr czułym wierszem cześć oddał 
polskiemu mówcy deputowanemu. Jak  niegdyś Horacy 
w ołał do R zym ian:

Donec tempła refeceris, poenas lues Romanę, 
(póki nie odbudujesz walących św iątyń , kara  nad to­
bą Rzym ianinie); tak  i my Niemcom i sąsiadom powta­
rzajm y: Donec nosłram refeceris patriam, poenas 
lues Germane. Dopiero za wskrzeszeniem Polski, 
kary  i plagi u stąp ią , pod któremi dziś jęczą narody 
Europy.

K ro to s z y n .  Po długiem milczeniu raz przecie 
odezwać się trzeba. Lecz cóż pisać w tych czasach 
utrapienia? co pisać z naszego niemiecko-żydowskiego 
miasta. Nie ma nic pocieszającego, bo wszędzie za­
leg ła  szarańcza, a swoi to śpią i mówią sobie: pokój. 
Zam knęli oczy na wszystko. Przykro to być w takim 
miejscu, gdzie się jest świadkiem obojętności niesłycha­
nej z strony osób, na które lud cały patrzy. Któż 
pzkofę realną w ydał w ręce cudze, i na mieszkańców 
katolickich tyle złego ztąd płynącego sprow adził? 
K tóż w inien, że dziś nie jednego katolika nauczy­
ciela przy tej szkole nie masz? że tam ani języka 
polskiego nie uczą? Któż, związawszy się z Niemcami 
d ziała  przeciwko swoim? ale niech go Pan Bóg sądzi. 
Miało być w edług ustawy połowę nauczycieli katoli­
ckich, a połowę Niemców protestantów. — Dzieci ka­
tolickie religii się uczą ja k  dziki w boru. Nie poma­
gają teraz protestacye na sessyach X . Dziekana, bo on 
sam tylko upomina się ; dwaj drudzy członkowie kato­
liccy dozoru, siedzą jakby mieli gęby zawiązane. Ż a­
dną m iarą niechcą protestanccy członkowie przypuścić 
księdza katolickiego do uczenia religii; pastor bierze
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pieniądze z katolickich funduszów, a katolika w yklu-
czają.' Rektor stary pewnie pójdzie do ojców — spo­
dziewamy się, iż parafianie obywatele katolicy domagać 
się będą tą rażą katolika dyrektora i obsadzania kato­
likami Polakami połowy posad, jak  im się słusznie na­
leży, zwłaszcza że tak muszą płacić na szkołę ja k  
protestanci i klasztór k a t o l i c k i  zamieniony na realną 
szkołę został. Gdyby się tylko chcieli wziąsc wszyscy 
za ręce wraz z proboszczem swoim i porozumieć się 
— zapewnieby dopięli swego. (* )

G n i e z n o .  Owóż miasto, które sław na linia de- 
markacyjna przecież liczy do powiatów polskich, z któ­
rego Niemcy i Żydzi stolicę przyszłą oderwanego ka­
w ałka księstwa mieć chcieli, zostawując nawet gimna- 
zyum najuboższe, t. j .  Trzemeszno, dla kształcenia 
przyszłych urzędników polskich; to miasto od przemocy 
na urągowisko, jak  ongi bzdurna Rzeczpospolita k ra- 
kowska po rozszarpaniu Polski na mapie zostawione — 
dziś w najopłakańszym stanie widzi szkołę swoje pol­
ską. Ledwo zaczęto rannych zwozić z M iłosławia i 
W rześni — aliści zastępca landrata przybywa do pro­
rektora Laskowskiego i żąda niezwłocznego rozpuszcze­
nia szkoły i oddania gmachu na lazaret. Ledwo p .L . 
jawny gw ałt odwrócił, odwołując się , że dozór i ma­
gistrat tylko mogą rozporządzić gmachem szko ły , i że 
do nich udać się należy. Koniec końcem, odebrano 
szkołę (dawniejszy klasztór X X . Bożogrobców, czyli 
K rzyżaków ); ale że i protestancka szkoła równemu 
uległa losow i, uspokojono się. Gdy zaś Protestantom 
i Żydom szkoły zwrócono i zapłacono' za czas używa­
nia —  o oddaniu katolickiej szkoły nikt wiedzieć nie 
chciał; nazwano bezczelnem upominanie się wynagro­
dzenia, i dotąd szkoła jest lazaretem. Dzieci nasze 
w 3ch miejscach rozstrzelone są —  rozprzęga się wszy-

O  Czy nie mogą spisać protestacyi i zarazem wniosek 
uczynić choć do sejmu? " R ed,
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stko i nauka oporem idzie — zaufanie rodziców znika 
— bo w  tekiem rozerwaniu cóż może być dobrego. — 
Otóż sprawiedliwość i równość w obec praw a. Rząd, 
który tyle zabiegów czynił i czyni, aby tylko mło­
dzież szkólna nabywała wiadomości; który tyle się 
szczyci z oświaty, dziś dla kilkunastu rannych daje upaść 
szkole liczącej około 300 dzieci! A dozór cóż uczy­
n ił?  Nie wiada. Tyle tylko słychać, że pierwszy, 
który rzecz poruszył, nie zasiada w dozorze, t . j .  X . R. 
K . Czemuż dozór nie udał się z a r a z  do w ładz, a do 
w ładz wyższych, t. j ,  do sejmu ? Jeżeli się lękał n a- 
p i s a ć  ty lko, co był powinien, na co zasiada i radzi 
o szkole? Niech młodszym ustąpi, którzy dosyć mają 
odwagi cywilnej.

O d p o w i e d ź .  W  zeszyeie 11. z Listopada, roku II. 
pisma naszego, str. 761, zapytano się: „skąd  to pocho­

d z i ,  że w używaniu wyrazu o b a  nie masz jedności, a 
jedność we wszystkiem zachowaną być powinna, bo się 
w  jedności doskonałość okazuje. I  tak  mówią: o b y ­
d w a ,  o b y d w i e .  Mówi się o b y ,  jako wykrzyknik, 
ale kiedy ilość osób mam oznaczyć, dla czego mam tak 
przeciwnie używ ać, kiedy osobno mówiąc używam: 
o b a  męże — o b i e  niewiasty? Przeto, zdaje się, być 
zawsze powinno: o b a d w a  męże, o b i e  d w i e  niewia­
sty/* —

W  tym względzie odpowiadam cokolwiek za późno, 
ale lepiej nieco później, jak  wcale nie. Rozmaite oko­
liczności były temu na przeszkodzie, zaburzenia poli­
tyczne, a ztąd skierowanie myśli w inną stronę, a przy- 
tem oddalonego od świata literackiego pisma tak re­
gularnie nie dochodzą, jakby się spodziewać należało.

Szanowny X ., który to pytanie położył, podaje na­
tychmiast swoje zdanie, ale się pomylił. Bo że tu lub 
tam tak  m ów ią, jeszcze ztąd nie w ypływ a, żeby się 
tak mówić powinno, lubo w  tym względzie zwyczaj 
mówienia zgadza się z gramatyką. To pytanie jest 
nieco zaw iłe , albowiem sami Gramatycy nie zgadzają
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się w iem z sobą. Słusznie więc w pedagogicznem pi­
śmie znachodzimy takie pytania, aby pisarze swych s ił 
na nich doświadczali, a ztąd aby jedność w  pisowni 
się u sta liła ; co jest wielką zaletą języka.

A przyte'm przy rzucaniu podobnych zawiłych py­
tań, okazuje ten, kto je  rzuca, że myśleć umie, i nad 
swym językiem się zastanawia, i wymaga tego słusznie 
po drugich, aby się nad rozwiązaniem takich pytań 
zastanawiali.

I  dla tej zawiłości nie będę polegał na własnem 
zdaniu za nadto, ani ufać za nadto swym siłom, zw ła­
szcza, że o nauczenie nauczycieli idzie. Dla tego nie 
będę usiłow ał sam rozwiązać owego pytania, ale udam 
się 'do,zacnego i biegłego nauczyciela po radę, do Fe­
liksa Żochowskiego, professora filologii, magistra nauk 
i sztuk pięknych, nauczyciela szkół warszawskich. 
Niech on nas w tym względzie oświeci. Ten obszernie 
i historycznie nawet ten przedmiot rozbiera w częściach 
mowy odmieniających się przez przypadki, W arszaw a 
183S, str. 3 0 4 —306. Oto są słow a jego:

Podług wzoru d w a j ,  d w i e ,  d w a ,  zupełnie podo­
bnie idą o b a j ,  o b i e ,  o b a ,  o b y d w a j ,  o b y d w i e ,  
o b y d w a ,  z tą  jedyną różnicą, iż o b a j  i o b y d w a j ,  
tudzież o b a  i ' o b y d w a  mogą się kłaść z wyrazami 
ludzkiemi rodzaju męzkiego, bez zmiany znaczenia, n. 
p. o b y d w a j  bracia i o b y d w a  bracia, o b a  nauczy­
ciele i o b y d w a j  nauczyciele.

W  uwadze zaś w. 2. str. 304 sq. tak  się w tym 
względzie w yraża:

D aw niej, a nawet dziś jeszcze większa część idąc 
za powagą Kopczyńskiego, pisze i mówi: o b a d w a j ,  
o b a d w a j  o b i e d  w i e ,  o b a d w a ,  ale używanie ta­
kowe jest b e z z a s a d n e ,  co okazał najwyraźniej Mro- 
ziński. Mimo tego przecież niezręczni przepisywacze 
gramatyk śmią mówić: „podług d w a j ,  d w a ,  odmie­
nia się o b a j , ' o b a ,  o b a d w a j ,  i o b a d w a .  Z  tych 
o b a j  i o b a d w a j  słHŻą tylko dla imion osobowych 
męskich, a o b a ,  o b a d w a  tylko z osobowemi zbioro- 
wemi, lub nieosobowemi męzkiemi pospolicie kładzie-
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my. Rodzaj żeński mają o b ie ,  o b i e  d w i e, nijaki oba ,  
o b a d w a ;  zkąd się pokazuje, że mylnie niektórzy piszą 
i mówią: o b y d w a ,  o b y d w i e / 4

Ażeby prawdę przez Mrozińskiego w najżywszem 
świetle wystawioną z drugiego punktu poprzeć, muszę 
k ilka słów przytoczyć dla przekonania tych, którzy się 
dają pseudogramatykom uwodzić. W  polskim języku 
wchodząc wyrazy w złożenie, dla oddania nowego od­
dzielnego wyobrażenia, zmieniają postać powierzcho­
w n ą , n. p .: k a z n o d z i e j a ,  od kazać i dzieję; z ło ­
d z i e j ,  od złe i dziać; g i ą ć ,  od ku woli ją ć (* ) ;  P r £®" 
c i ą ć, od przez co jąć(**); j  a 8 n o cz e r w  o n y, od jasny (  )
i  czerwony; N o w o g r ó d  odnowy igród;(*j') w i e l m o ż n y  
od wiele i możny; w s z e c h m o c n y ,  od wszystko i mo­
cny; W ł a d y s ł a w ,  od w ładać i s ław a , i t. di Ogół 
mówiących, trzymając się tej zasady języka i jego na­
tury, ciągle mówi: o b y d w a ,  o b y d w i e ,  przez którą 
przemianę zadosyć jeszcze czyni harmonii, bo nie po­
wtarza samogłoski ga. Tylko gramatycy każą mu mó­
w ić: o b a d w a ,  o b i e d w i e ,  a to dla tego zapewnie 
(bo oni tego nie pow iedzieli), że te wyrazy z d w a  i 
o b a  się składają. O jakże krótki jest wzrok tych, 
którzy coś innego dowodząc, zawnioskowali: „zkąd  się 
pokazuje, że mylnie niektórzy piszą i mówią: o b y ­
d w a ,  o b y d w i e . 44 Niektórzy znowu wyrażenie to 
uw ażają za zbyteczne w języku i pow iadają, że bez 
niego można sie obejść zupełnie; albowiem znaczy toż 
samo, co o b a j ',  o b i e ,  o b a ;  lecz z tymi niepodzielem 
zdan ia , ponieważ ono nadaje większej mocy wyraże­
niu. Gdyby mnie kto zapytał: Czy obie książki ode­
sła łeś?  O b i e ,  odpowiem. A gdy memu wyznaniu 
nie będzie dow ierzał, i powtórnie mnie zapyta , odpo­
wiem : Niezawodnie, o b y d w i e  książki oddałem.^

X. §•

(') ? (") p ierw iastk i tych  stów  w ca le  są różn e. (  ) od
jasno (a d v e r b )  (I) N o w g o r o d , In ow rocław  i Innyw rocław , 
Starygrod i  S tarogrod , C arogrod, P iotrogrod  zam iastL arow y, 
P io trow y  grod.
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V.
Wiersze różne.

Wolność mowy.

B&iedy na barłogu leząc pod murami 
Jakby położnice sześć niedziel czekamy,
I  że złe przeminie, każdy sobie tuszy,
Nie jeden nad swoim losem głowę suszy;
Tedy, ja k  to często, kozę otwierają —
W yjść nam rozkazano; clileb rozdawać mają,
A  komyśniak więźniom że nie bez popiołu,
W ięc się w iara nie drze do koziego stołu,
Co je j kraszon bywa dowcipami jadu,
K lątw ą lub wejrzeniem jakby złego gadu.
S tal na warcie Szlązak jak  pęcherz nadęty;
Ten urzędnikowską hardością ujęty,
Dzikim krzyczy głosem, odgraża strzelaniem 
Tym, co nie wyskoczą za pierwszem wołaniem. 
Odzywa się jeden: „wiem ja  bez zawodu —
Z  ty łu  chyba Szlązak wystrzeli, nie z przodu/* 
Niewinny poczytan za owego śmiałka.
Już ni# zmyje hańby ni grosz, ni gorzałka. 
Wytoczono spraw ę wnet na nieboraka,
Sąd wojenny sądził, kara była taka: 
W yprowadzonego oddano pod baty 
Do Grolmańskiej owej sławnej kazamaty.
Tam noc posiedziawszy, gdy dzień nadszedł drugi 
Z  rak  kilku siepaczy odebrał zasługi.
Tylko dwie dziesiątki za tak straszne winy 
Dano niewinnemu prętami z łoziny.
Podoficer szydził, dwóch sołdatów biło,
Oficer rachow ał kije, że aż miło.
I  ubiczowawszy człeka niewinnego,
R zekł z uśmiechem siepacz: „masz króla polskiego/*



640

A  zaś nasz biedaczek dla zbitego grzbietu  
Na rekollekcye w zięt do lazaretu .
Mój Charzesiu, o to nie pytają w arty ,
W  kozie chłoszczą za sw e i za cudze żarty .
A '  choć szczytny nosisz urząd uczyciela,
N ie trap  się łoziną —  los ten sp o tk a ł w iela . 
Chrześcijanom pierw szym  też lep iej nie by ło , 
K iedy się na św iecie pogaństw o srożyło.
C ierpieli i cierpią k ap łan i k ośc io ła ;
Czemuż n ie m a cierpieć chrześcijańska szk o ła?

Z darzenie pow yższe  je st  praw dziw e. N a u czy c ie l n iew in ­
n ie  ukarany, b y ł to  obyw . C harzew ski z pod  P leszew a . Żart, 
co dał p ow ód  do tej sro g o śc i p ru sk iego  w ojska, w ła śc iw ie  
ten  b y ł:  W arta odgrażała strzelan iem  (fdjtcfjen). K toś dw ie  
g łosk i te p rzew rócił w  spak i natychm iast porw ano o w ego  
n au czycie la  w  p o b liżu  sto ją ceg o . B ezpraw iów  pod ob nych  
zdarzało się  w ie le  w  kazam atach p ozn ań sk ich .

Rak delikwent.

3*rzez miasteczko tam jak ieś  przed w ielą la tam i, 
P rzejeżdżały  ładow ne furm anki z  rak am i;
A  gdy, będąc śród rynku , dom radny m ijały , 
W y p a d ł z k tórejś nieznacznie ra k  jeden nie m ały.
W  m iasteczku tem podobno ja k  w ielcy tak  mali 
Ani rak a  w idzieli, ani go też z n a li; *

S zk ó ł tak  ja k  dziś nie by ło , książek nie czytano,
O rakach  w ięc miejscami praw ie nie słyszano : 
N iezm ierne przeto w  mieście pow stały  ztąd dziw y, 
K iedy się naraz z jaw ił potw ór ja k iś  żyw y.
Ludzie ję li się kupić na to w idow isko,
W szyscy  patrząc z d a leka , n ik t nie śm iał iść blisko; 
S tarzy , m łodzi bieżeli, kobiet z dziećmi mnóstwo 
K w apiło  się oglądać nieznane im bóstw o:
A  co krzyku , h a łasu  i strachu w ielkiego
B yło  w  mieście z przyczyny raka m izernego! . . .
Zbiegli się naw et radni, co najm ędrsi byli,
Ci w patru jąc się w  potw ór, w ielce się dziw ili;
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Niezwykłym zaś przestrachem przejęci widocznie, 
Rozmaite dla miasta wróżyli wyrocznie.
Jedni szczęście rokując, drudzy wiele złego: —
Aż w tem synal przybiega burmistrza samego.
Jak syna prezydenta, z tej i owej strony 
Niskiemi go witano natychmiast pokłony,
Każdy miejsce mu robi tak jako przystało:
On też zucha udając przystępuje śmiało,
Schyla się, by przypatrzyć się cudotworowi;
Lecz, że przykrem schylanie było paniczowi,
Bierze raka na rękę, podnosi do góry, —
A ciekawy aż nadto będąc już z natury, —
Gdy go coraz to bliżej do oczu przytyka,
Rak nieznacznie, lecz zręcznie, kleszcze swe wymyka, 
I  patrzącemu na się to wprost, to z ukosa,
Uwiesza się synowi burmistrza u nosa. —
Krzycząc młody prezydent, niezmiernie się dąsał,
By się pozbyć ciężaru, dziwnie nosem trząsał,
Z czego śmiech się wszczął wielki. Starzy głośno łaja, 
Ze to zwykle tak bywa: „Śmiałków psi kąsają.“ 
Widziano z skaleczonym nosem nieboraka,
Jak się kwapił do ojca ze skargą na raka.
Nie długo winowajcę po tem aresztują,
I  na ratusz ostrożnie co tchu transportują;
Burmistrz radę zwołuje, raka winę głosi,
I  o sąd, oraz karę sprawiedliwą prosi:
Dla poparcia zaś sprawy synala swojego 
Wskazuje całej radzie czerwony nos jego.
Sądzono bardzo długo, cytowano prawa,
Od dawna już nie była w radzie taka wrzawa,
Jak tylko miasto miastem, jeszcze zbrodnia taka 
Nie była popełnioną, jak ze strony raka;
Osądzono więc przeto wreszcie pana brata,
Aby jako złoczyńca zginął z ręki kata.
Aż wtem jeden z ławników z miejsca się porywa, 
„Moji Panowie", — rzecze, — „myśl oto szczęśliwa: 
„Wszakżeż my tu nie mamy kata właściwego,
„A to koszt jest zbyt wielki sprowadzić obcego;
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„P od ług  mego w ięc zdania, które w am  objaw ię, 
„W y ro k  trzeba nam  zm ienić, tak  ja k o  przedstaw ię. 
„Z g inać musi złoczyńca, —  śmierć zasłuży ł sobie, —  
„M ow a tylko być może o śmierci sposobie^

Ptvnie za naszern miastem rów dosyc^ głęboki,  ̂
„N igdy w nim nie brak wody, znacznie tez szeroki} 
„ J a k  tylko pamięć sięga, — a przeciez ja k  wiecie, 

Nie jeden la t dziesiątek przeżyłem na swiecie, 
„M ajdeburskićm się prawem gdy jeszcze sądzono, 

Czarownice i  cioty w  tym rowie pławiono:
Tam więc co predzćj zbrodzien zaprowadzony,

„ W  głab ' rowa najw iększą niech będzie wrzucony.
, B y  zaś m iały przestrogę stąd w iek i późniejsze,

W  kronikę wpisać radzę zdarzenie mniejsze. — 
M adra i krasna mowa ław nika owego,
Zgrom adzenia oklaski zyskała  całego;
Jednomyślnym więc głosem na to się zgodzono 
I  wnet biedne raczysko w rowie utopiono.
Nie tylko czytelników zabawić tu myślę,
G łów ny cel tej pow iastk i następnie im skreslę:
O postęp oto z czasem, bracia, się starajmy,  ̂
Dawnym dziś juz przesądom gory brac me dajm y, 
Chcąc zaś temu położyć tamę ja k  należy.
N a d ' w ykształceniem  silnie pracujm y m łodzieży.
Niech nam nigdy nie wraca czasu p o ra  taka, 
Gdzieby, jak  w tej powiastce, sądzono znów raka . 

Święceń, 2 . M aja 1847 r. W|ecfcl,
byty nauczyciel.

D r u k i  nakład E r n e s t a  G l in th e r a  wŁesznie. 
Redaktor; P r. Ney,



Uwiadomienie.
P R Z Y J A C I E L  L U D U

od roku 5s° do 14  8°,
którego cena bardzo zniżona  

8  25t|» . za rocznik.

Kto te  dziesięć roczników razem zakupi, otrzyma je 
za 10 T al., czyli GO złp ., oprócz tego jako premią część 
pierwszą dzieła ważnego: „ M a ła  E n c y k lo p e d y a  p o l ­
ska* , gratis.

(Wszystkie księgarnie krajowe  ̂ i zagraniczne przyjmują 
na nie zamówienia.)

Nad wartością pisma tego długo rozwodzić się nam 
nie trzeba. Jest ono skarbcem, do którego już rok 15ty 
zbierają się wszelkie pamiątki narodowe dawniejszych i 
nowszych czasów. Zawiera nie mało przedmiotów z dzie­
jów ojczystych i pamiętników, z historyi obyczajów i zwy­
czajów, jeografii, historyi naturalnój; wiele powieści i po­
wiastek, poezyj i pieśni ludu.  ̂ Mnóstwo rycin nie mało 
przyczynia się do jego ważności, między ktoremi wiele 
znajduje się rzadkich i ciekawych. —  Cały Przyjaciel ludu 
stanowi m ałą bibliotekę, któraby w  każdym dom u, w  ka- 
żdćj familii być winna. Dla ułatwienia nabycia, postano­
wiła księgarnia niżój podpisana zniżyć ceny wzwyż wy­
mienionych roczników z 3ch Talarów na 8 Złp.

Roku Igo i 2go zupełnie brakuje w  handlu. Roku 
zaś 3go i 4go kilkanaście jeszcze eksemplarzy jest w  za­
pasie, i te przełają się po 15 Złp. Cena zas bieżą­
cego rocznika 15g0 nie zniża się, lecz zostaje 18 Złp.

Zapisywać można po wszystkich księgarniach i urzę­
dach pocztowych.

Leszno i Gniezno, dnia 16. W rześnia 1848.

Księgarnia M rnesta  Orunthera,



MAM ENCYKLOPEDII POLSKA
przez S. P . 

w  dwóch Tomnclii

"W  piśmie niniejszem : K ośció ł i S z k o ła ,  tak się 
o tem dziele wyrażono:

„Dzieło to składa się z dwóch tomów i zawiera, 
prócz spisu treści, ogółem 1102 stronic. Dla miłośni­
ków literatury ojczystej jest ono jedne'm z najpożądań- 
szych dzieł, gdyż w niedostatku książek innych naj­
przyjemniejszą tam znaleść mogą rozrywkę. Rozpra­
wy historyczne i inne tamże zawarte, odznaczają się 
szczególnie zwięzłością stylu, z czego to wynika, iż 
pomimo krótkości opisów, wiele obejmują myśli. Na­
wet tym, którzy znaczniejsze posiadają księgozbiory, 
dzieło powyższe nie małą sprawia przyjemność, gdyż 
czytając w niem, spędzą sobie nie raz w sposób uży­
teczny chwile, w których po większych pracach nie 
czuja sie być dostatecznie zdolnymi do czytania dzieł 
obszerniejszych, większego czasu i natężenia umysło­
wego wymagających. Szkoda, iż w szeregu rozpraw 
różnych wielu znakomitych dotąd jeszcze żyjących Po­
laków nie umieszczono, którzy się częścią boliaterskie- 
mi czynami, częścią pracami swemi literackiemi wsła­
wili. Encyklopedya może bez urazy mieścić w sobie 
przeszłość i teraźniejszość, a następnie nietylko czyny 
osób zmarłych, ale i tych, co jeszcze żyją, w myśli 
zupełnie bezstronnej; bo chociaż kres działalności osób 
takich jeszcze nie doszedł swych granic, jednak było­
by nie jednemu przyjemnie, dowiedzieć się w krótkości, 
co już dobrego lub złego dla ogółu zdziałały. Po­
mimo tego, dzieło to zawsze zasługuje na względy, 
jakich książki dobre u przyjaciół literatury ojczystej 
doznawać zwykły. “

T ak ie  jedno z pism czasowych niemieckich bar­
dzo korzystnie o tem dziele wspomniało.

M oina go nabyć przez wszystkie krajowe i za­
graniczne księgarnie za następne ceny:

Na ordynarnym papierze, broszurowane, złp. 28,
_ - - kartonowane, złp. 30,

-  welinowym - -  broszurowane, złp. 56,
. . .  kartonowane, zip. 58.


